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Z a g ra n ic ą  — półrocznie 3 zł.

Rok i. .Wilno, Niedziela 18 lipca 1937 r. Kr. 14

Żydzi posiadała niepodległe p a ń ­
stwo ara terenie zw anym  obecnie P a ­
lestyną, a le  U traciło ono niepodleg­
łość jeszcze p rzed  n arodzen iem  Gliny- 
stiiisa. W  okresie, w k tó ry m  C hrystus 
Ban żył i działa ł .Palestyna, b y ła  p ro ­
w incją cesarstw a rzym skiego, poisia- 
wająe jeaaraiK reszuc.1 'dawnej nreza- 
tezuosci, czego wiińoimym znakiem  
Byt znany z Prsm a £>w. k ró l H erod. 
Grzędo wał on  obok nam iestaika. ce ­
sarskiego P iła ta .

C hrystus p rzepo  wiedział upadek 
ostateczny państwu, żydow skiego i 
żliurzienie JerozoM ny, k tó re  n astąp iło  
vv k ilkadziesiąt la l po ukrzyżow aniu  
Gliryisttiisa. Jerozo lim a zoisitaia ziburzo 
ua przez R zym ian  doszczętnie, a Ży­
dzi rozsypali się p o  ca łym  świecie. 
Bezpośrednim  powiadam, zburzenia 
Jerozolim y było  zbro jne pow stanie 
Żydów przeciw ko w ładzy rzym skiej. 
Be śm ierci C hrystusa bowtiean p o ja ­
wili się ró ż n i sam ozw ańczy p rorocy , 
k tórzy  podaw ali się za m esjasza ii po- 
ira filj iniaonówić Żydów  do w alki o
o.iepodlległość.

W wiele la t później, bo  dopiero  
przeszło 600 Jat po  narodzen iu  Chrys- 
bn-a P alestynę całą  w raz z Jero zo li­
mą zaw ojow ali Arabow ie. W  tym  cza 
sie Jerozo lim a była' juiż odbudow ana 
* po d o b n ie  ja k  w ca ły m  Pańsitwie 
bzymlsikłsn p an o w ała  tam  rellgia 
chrześcijańska.

Zdobywcy tej ziem i Arabow ie byli 
m ahom etanam i, więc '.świat ch rześci­
jański, d la  którego Jerozo lim a wraz 
z okolicam i B etlejem , N azaret s tan o ­
wiła ztieimię św iętą, dąży ł do  odzys­
k an ia  tej ziem i ii odebrainiiai jej m a ­
hom etanom .

W alk i o Z iem ię św iętą  toczyły się 
Pfzez w iele lalt ze zm iennym  szczęś- 
Ci,̂ m. iPo w ojn ie św iatow ej cała Pa­
lestyna została wydzielona; w osobną 
prow incję pod' 'zw ierzchnictw em  Ainr 
glii jako  t. zw. państw o m andatow e.

Żydzi, k tó rzy  tułaJją s ię  po' św iecie 
jnż b lisko  2000 la t tym czasem  zaczęli 
rozum ieć, że źadlen naród1 n ie  będzie 
m iał dlo n ich  szacu n k u  jak  dłuigo b ę ­
dą an i ty lk o  tru d ń ić  się handlem , ży­
jąc jakgdyby  n a  kosz t iinych n a ro ­
dowi, n ic  nile w y tw arzając, n ie  p o sia ­
dając  w łasnego państw a.

Powisitało wśród' Żydów w ięc w iel­
kie stronn ictw o  Syjonistyczne, dążące 
do tego, ab y  n a  teren ie zan iedbanej 
pod względem  gospodarczym  i p u ­
stynnej, ale żyznej Palestyny  odbu­

dow ać /Państw o żydow skie.
L iga N arodów  mie sp rzeciw iała  się 

tej myiś/lii i juiż o d  k ilkunastu; (lal, co 
od w ażnie js/i i bardz ie j odiam i Żydzi 
w yjeżdżają do Palestyny  i  tam  zakła- 
o a ją  ferm y, p lan tac je  pom arańcz, p ra  
cu ją  n a  roli, w fab rykach , b u d u ją  
m iasta.

P aństw o żydow skie w ten  sposób 
zaczęło pow staw ać, jednakże zamiesz 
k a ła  w /tam tych s tro n ach  ludność 
a rab sk a  ustosunkow ała  się do  Żydów 
nieprzychyln ie. Rozpoczęły się w alki 
ludności żydow skiej z A rabam i. W ła­
dze ang ielsk ie  z Itrudem m ogły u trz y ­
m ać porządek .

Okazałoi siię, że ma te ren ie  P alesty ­
ny k rzy żu ją  się (interesy zupełnie ró ż ­
n y ch  rats narodow ości i  w yznań. —- 
Chrzieśoijamie część P alestyny  zw ią­
zaną z o sobą C hrystusa P an a  uw a­
ża ją  za Ziem ię .Śwliętą i n ie chcą jej 
oddać Żydom. M ahom etanie od k ilku  
nasitu Widków n a  tej ziemi; zam iesz­
kali u w ażają  ją  za  swoją, a  Żydzi 1

m ają  też słuszne p re ten s je  do  ty ch
terenów , bo należały  one ongiś do  
nich, a dziś gdy ic h  in n e  n a ro d y  n ie ­
chętn ie  u  'Siebie w idzą /muszą zrna- 
leść dla isiebie jak iś  p rzy tu łek  n a  świe 
cie.

Aby pogodzić w szystkich rząd  a n ­
gielski opracow ał p ro je k t podzia łu  
Palestyny n a  trzy  części.

(Z Jerozolim y i  okolic uczyni się 
k ra j  raiezateżny, dostępny  d la  ch rześ­
c ijan  całego św iata, u da jących  się 
tam  z pielgrzymkami. R eszta P a lesty ­
ny z osi tanie podzie lona m iędzy  Żydów 
i Arabów. W  ten  sposób pow stan ie  
nieduże ale niezależne państw o  ży­
dowskie, posiadające w łasną , arm ię , 
sk a rb  ii in n e  insty tucje  państw u  p o ­
trzebne.

W śród1 Żydów jest ty ld  ludzi b o ­
gatych  i kapitalistów , żie p o tra f ią  oni 
sw o je  p ań stw o  taik dobrze zagospo­
darow ać ,a!by ima m ałej p rzestrzen i 
zm ieścić i wyżywić w ielu łudzi.

Kraje, w  k tó ry ch  m ieszka obecnie

dużo Żydów, a  w ięc  m iędzy  innym i 
i P o lsk a  cieszą się z p ow stan ia  P a ń ­
stw a żydowskiego. Spodziew ają się 
bowiem, że  znaczna część Żydów w y­
jadzie dio swiej now ej ojczyzny, a 
s tąd  w ięcej imaiejsioai i  Chleba, będzie 
dla ludności m iejscow ej.

Żydzi p rzy  wykli w Polsce do w ie­
lu różn y ch  przedm io tów  codziennego 
u ży tku  i  p rzedm io ty  te będą  napew- 
mo w przyszłości z Polski do P alesty ­
ny sprow adzać, taik iże będziem y m ieli 
podw ójną korzyść (sprzedając polskie 
w yroby w Palestynie. Już w te j  chw i 
li s to su n k i handlow e Polski z P a le ­
styną (są bardzo  ożyw ione i is tn ie ją  
po lsk ie  lin ie lo tn icze łączące Polskę 
z Palestyną. Sam olotem  cała. podróż 
pom im o dużej odległości trw a  tylko 
dw a dni.

Z upełnie szczerze m ożem y więc 
w reszcie dobrze  Żydom  życzyć: „P o ­
m yślą ości, iprzy buidowie własnego 
pań stw a  w P alestyn ie11.

P. L.

B u r z a  n u « t  J \ z § t ą
Cliiny, największe państwo Azji, 

z powodu braku zjednoczenia wewnę 
trznego i porządku są bezsilne. To 
leż daleko mniejsze od nich sąsiednie 
państwo Japoniń rządzi się w Chi­
nach, szczególnie północnych i wciąż 
odrywa jakiś obszar ziem i państwa 
chińskiego utwierdzając na nim  nowe 
władze przychylne dla siebie, jak to 
było np. z  utworzeniem państwa Man 
dżukuo, albo też uzależnia niektóre 
prowincje Chin i  trzyma tam swoje, 
wojska.

Dzieje się to dlatego, bo Japonia

za ma to ma swojej ziemi, więc żeby 
m óc się dalej rozwijać zagarnia zie­
mie swoich sąsiadów. Stąd te ciągłe 
utarczki i kłótnie na pograniczu ja* 
pońsko-sowieekim  i od czasu do cza- 
.sii powtarzają się walki chińsko- 
japońskie.

Ostatnio wybuchły poważne nie­
porozumienia pomiędzy Japonią a 
Chinami. Już toczą się walki pod Pe 
kinem , dawną stolicą Chin. Japonia 
ściąga now e wojska do Chin i swoje 
okręty, a obecny wódz Chin m arsza­
łek Czang Kai Szek ogłosił powszech­

ną mobilizację i przygotowuje cały  
kraj do wojny z  Japonią.
Japonia wojny tej nie chce i stara się 
pokojowo załatwić cały zatarg, ale je­
dnak domaga się zaprzestania w Chi­
nach agitacji antyjapońskiej, a jedno 
eześnie żąd a, aby rząd chiński nie 
mieszał się do spraw Chin Północ­
nych.

Anglia i Ameryka zachęcają oba 
rządy do zgody, lecz jej narazie nie 
widać, bo obie strony są uparte i  sto­
ją przy sw oich żądaniach, a jedno­
cześnie toczą pertraktacje j walczą.

Chińskie wojska w drodze pod Pekin.
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Co słychać na świacie
—  11 pracowników sądownictwa so­

wieckiego w mieście Grożnoje skazał sąd 
za łapownictwo i pijaństwo,

—  Projekt podziału Palestyny na ży- .
dowskie państwo ,i arabskie złożyła 
Anglia do Ligi Narodów, kfóra ten pro­
jekt ma zatwierdzić. Z podziału lego nie 
są zadowoleni ani Żydzi ani Arabowie.

— Pierwszym żydowskim prezyden­
tem Palestyny, jak przypuszczają ma zo­
stać dr Chaim Weizman, prezes wszech­
światowej organizacji syjonistycznej.

—  Karol II, król Rumunii, udał się 
zagranicę, żeby prywatnie odwiedzić sze 
reg krajów. Ostatnio bawit we Francji, 
gdzie odbył konferencję z prezydentem 
Francji Lebrunem i min. spr. zagr. Del- 
bosem.

—  Szef sztabu generalnego Rumunii
przebywa teraz we Francji, gdzie odby­
wa narady z wojskowymi władzami.

—  Jesienna pogoda zapanowała w
Niemczech. Od kilku dni padają ulewne 
deszcze i nastąpiło znaczne oziębienie. 
W Bawarii tak jest zimno w nocy, że 
w górach spadł nawet śnieg. Dotychczas 
nigdy tam tego jeszcze w lipcu n iebyło .

— Wybuchł wulkan na wyspie Nowa 
Gwineja. W  czasie tego wybuchu zosta­
ło zupełnie zniszczone miasto Rabaul. 
Kiilkuset ludzi; utraciło życie.

—  Turecki min. spr. zagranicznych
złożył wizytę w Moskwie.

W ie lk a  u roczystość  katolicka we Francji
m m m m

—  -
   ....... ' ' '  ***

We Francji odbyła się w mieście 
Li;ssieux (czył. Lisje) wielka uroczystość ku 
czci; Św. Teresy. Na uroczystość tę zjechali 
się wszyscy arcybiskupi i biskupi Francji, 
wiele duchowieństwa z zagranicy i licz 
ne rzesze wiernych.

W imieniu Ojca; św. przybył do Fran 
cji kardynał Facelii, którego z honorami

należnymi di a królów i prezydentów wi­
tała cała ludność oraz przedstawiciele 
rządu francuskiego.

Zdjęcie nasze przedstawia Jego Emi­
nencję Ks. Kardynała Pacełłego, udające 
go się wraz ze świtą do pawilonu wały 
kańskiego na wystawie światowej.

a

Ziemię na Sowińcu moina 
składać do końca sierpnia b.r.

W ydział Wykonawczy Bud. Kopca J. 
Piłsudskiego komunikuje na liczne zapyta 
nia poszczególnych osób, insłyłucyj, or- 
ganizacyj społecznych i oddziałów woj­
skowych, że składanie ziemi na Sowińcu 
może się odbywać do końca sierpnia 
1937 roku.

Dopłata do biletów kolejowyh 
będzie zniesiona z dniem 

1-go sierpnia
Min. Komunikacji znosi z dn. 1 sierpnia 

br. opialę specjalną na Fundusz Opieki 
Społecznej, pobieraną przy kupnie bile­
tów kolejowych w wysokości 10 gr. od 
każdych 10 zł. ceny biletu. Opłata ta obo 
wiązywała już przy wykupie biletu droż 
szego od 2 złotych, przy cenie wyższej 
niż 10 zł. —  doliczano 20 gr. i t. d.

Straszny wypadek.
W ydarzy ł się  oisLailinio na  szosie 

pod Miecłinicinein n iedaleko  K artuz 
na Pom orzu. P ew ien  row erzysta  w ra 
cal do dom u, m a ją c  n a  ram ien iu  nie­
zabezpieczoną niczym  (kosę. P rzy  m i­
jan iu  siiię z d rug im  row erzystą, urzęd 
n ik lem  skarbow ym  Z ielińskim  z K ar 
tuz, u,iez albezipiecz on a, kosa zaw adziła 
o u rzęd n ik a  i  odcięła m u  ram ię . Cięż 
ko ra n n y  Z ieliński przew ieziony zo- 
slał n a ty ch m ias t do  szpitala w  K artu ­
zach. S p raw ca  nieszczęścia p rzy trzy ­
m any został przez policję.

In ż. P e r z a n o w s k i  przewodniczącym 
organizacji wiejskiej w  Wilnie

Srcf Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego płk. Adam Koc podpisał nom i­
nację tym czasowych przewodniczą­
cych okręgów wileńskiego i poleskie­
go Organizacji wiejskiej O. Z. N.

Przewodniczącym  okręgu w ileń­
skiego został m ianow any inż. Stanis­
ław PERZANOWSKI, dyrektor Ccn- 
/ cali Spółdzielni Rolniczo-Handlowej

w W ilnie ,członek komisji ekonomicz 
nej Izby Rolniczej w W ilnie, znany 
szeroko na naszych ziem iach działacz 
społeczny, przewodniczącym zaś okrę 
gu poleskiego został m ianowany p. 
Henryk Trębicki, dyrektor Komunal­
nej Kasy Oszczędności w Brześciu  
nad Bugiem.

7 G ruzinów  rozstrze lano  w  Sow ietach

Walki pod Madrytem
Sprawa kontroli granic Hiszpanii

W Hiszpanii toczą się obecnie naj­
większe walki pod Madrytem. Atak 
wojsk rządowych powstańcy odparli i roz 
poczęli sami natarcie.

Tymczasem foczą się ważne rozmowy 
na temat kontroli granic Hiszpanii. W 
ubiegły wtorek Francja zawiesiła kontro 
lę międzynarodową na swojej granicy 
pirenejskiej z Hiszpanią, a to jako od­
powiedź na zawieszenie takiej kontroli 
na pograniczu portugalsko-hiszpańskim.

Coprawda jak Francja tak i Portugalia 
oświadczyły, że jednak w dalszym ciągu 
nie będą przepuszczać broni do Hiszpa­
nii, jednak dzięki zaprzestaniu kontroli 
na pograniczu francusko - hiszpańskim

W Sowietach wciąż nowe osoby idą 
pod sąd i są rozstrzeliwane.

Ostatnio najwyższy sąd republiki gru­
zińskiej rozpatrywał przy drzwiach zam­
kniętych sprawę księcia Mdivani, Toro- 
szelidze, Okudżawa, Kurułowa, Czychła- 
dze, Eljawy (prawdopodobnie kuzyna za 
sfępcy ludowego komisarza handlu zew­
nętrznego, który według pogłosek jest 
aresztowany) i Karcywadze.

Przewód sądowy ustalił, że oskarżeni

wchodził w skład wykrytej organizacji 
antysowieckiej w Gruzji i prowadzili ak­
cję szpiegowską, szkodniczą i dywersyj 
ną, przy czym przygotowywali akcje te- 
rorystyczne przeciwko kierownikom partii 
i rządu w Gruzji.

Oskarżeni przyznali się do wszystkich 
zarzuconych im przestępstw.

Wszyscy podsądni skazani zostali na 
karę śmierci przez rozstrzelanie.

Wyrok wykonano.

370 ofiar katastrofalnych upałów  
w  Ameryce Północnej

większą pomoc mogą uzyskać wojska rzą 
dowe, niż przez Portugalię wojska po- 1 
wsłańcze.

Minister spraw zaganicznych Anglii, 
Eden (czyt. Iden) przygotował nowy pro 
jekt kontroli granic Hiszpanii, ale nikt na 
fen projekt nie chce się zgodzić, ani pań 
siwa, które popierają powstańców, jak 
Włochy, Niemcy i Portugalia, ani te pań 
siwa, które są zwolennikami dawnego 
rządu, jak Rosja i Francja. Toczą się też 
rozmowy, ab/ jednak jakieś wyjście 
znaieść.

W walkach pod Madrytem w ciągu 
ubiegłego tygodnia strącono 37 samolo­
tów rządowych.

Z poszczególnych stainów n ad ch o ­
dzą wiadoanoścti o  k a tastro fa ln e j fali 
upałów , k tó ra  na wiedlziiła Am erykę 
Północiną.

B lisko 150 osób zginęło od p o ra ­
żenia słonecznego w ciągu  soboty,

k tó ra  była najgorętszym, dmdem, jar 
kiego m ieszkańcy niie pam iętają od 
dziesiątków  la t.
j. jSE

Ogółem w skutek  upałów strac iło  
ż y c ie ,około; 370 osób.

Święto narodowe Francji
W  dniu 14 lipca F ran c ja  obcho­

dziła; uroczyście sw oje śiwlięto n a ro ­
dowe, roczniczę zburzen ia  Kastylii. 

J a k  i  w ubiegłym  ro k u  w czasie

łych uroczystości oddzielnie wystą­
pi® zw olennicy t. zw. „F ro n tu  Ludo- 
vvego“, a oddzielnie p rzeciw nicy  obet 
w g  o rząidu.

Przerażająca kląska głodowa ogarnia 
coraz w iąksze połacie Chin

O d  p rzeszło  100 lot n ie p rzeży w a­
ły Chiny tak  p o tw o rn e j k lęsk i głodo­
wej, jak a  gnębi ten k ra j  lofoecmie wsiku 
tek d ługo trw ałe j suszy.

Na śm ierć  głodow ą n arażo n y ch  
jest pomad 10 miliomów Chińczyków. 
Nic fo, ż iem ają w ielkie m ają tk i. Żyw ­
ność jest za p ien iądze n ieosiągalna, -a 
p eta  najw iększych  bogaczy zupełnie 
wysuisizone.

'C entralny rząd  chiński p o s ta ra ł 
się o fundusz w wysokości 5 m ilionów  
drlaró 'w , rozdzielanych  m iędzy  n a j­
uboższych, lecz stamowii to krop lę w 
m orzu  olbrzym iej k lęski, a ponad to  
ryż, na  którego zakupno p rzeznaczo ­

no zapom ogę, sltnł się k a tas tro fa ln ie  
drogi. W obec łego przeznaczy ł rząd  
dalszych 5 m ilionów  n a  w sparcie o- 
l’:iz obn iży ł p o d a tk i ro ln icze w w yso­
kości 16 m ilionów  i użyczył pożyczki 
d la d robnych rolników  w w ysokości 
rów nież 16 m ilionów  dolarów .

N ajbardziej dotknięta; głodem  pro 
w incja Szećlunam. o trzym ała  dodatko  
wą zapom ogę w fo rm ie  pożyczki 12 
m ilionów  dolarów .

'P rezydent repulbliki ch ińsk iej og­
łosił apel do lep iej sy tuow anej lud­
ności, aiby n ie  pozostaw iała  bez po ­
m ocy do tkn iętych  k lęsk ą  głodową.

Zaginęła sławna lotniczka
Sławna lotniczka amerykańska miss 

Earhart lecąc przez Ocean Spokojny wraz 
z towarzyszem znieznanych przyczyn mu­
siała lądować. Wobec tego, że nigdzie 
w pobliżu nie było stałego lądu osiadła

na wodzie, powiadamiając o tern przeć 
radio. Samolot jej mógł się utrzymać na 
wodzie przez klika dni. Pomimo skru­
pulatnych poszukiwań odważnej lotnłcikt 
dotychczas nie odnaleziono.

Centrala Spó łdz ie ln i Roln iczo-Handlowych
W W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 2-56
(dojazd furmanek od ul. Cichej)

Filia w Oszmlanle, Piłsudskiego 19

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treSciwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup l sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych l mniejszych.
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Co słychai w  naszym  
kraju?

Jeżeli zapytać starszego człowieka 
na w§j czy jego syn  albo córka ujmie 
ją pracow ać na roli, to  w zruszy1 tylko 
ram ionam i i odpowie: wiadom o, toć 
przecież od dziecka uczy się przy 
m nie w gospodarstwie. Jeżeli jednak 
z. nr ar i porozm aw iać, to okaże się, że, 
tak  jak  i ich ojciec, nie znają n a j­
m niejszych zasad upraw y roli łub ho 
uowli. To nie znaczy bynajm niej, że 
nie rm iieją w ogóle upraw iać ozy też 
zajm ow ać się hodowlą, lecz robią 
lo czysto mecłiamiczinie, t. z,n mie rozu 
inieją dlaczego tak  robić, a nie ina­
czej, a wszystkie czynności w ykonują 
w ten sposób, a nie inny, tytko diate 
go, że tak  ich rodzice i, dziadowie ro 
bili. Copraw da wiele już jest naćw si 
młodzieży, k tóra skończyła Przyspo­
sobienie Rolnicze, lub szkoły ‘rolńicze
1 k tó ra  rozum ie, że dzisiaj już m ąd­
rość dziadów  a naw et i ojców nie wy 
starcza do uzyskania najw iększych 
w yników  w gospodarstw ie, ale m im o 
to olbrzym ia ilość przyszłych gospo­
darz} i gospodyń wiejskich sądzi, że 
uczyć się pracy .na roli nie potrzeba, 
żc wystarczą te wiadomości, które 
uzyskało się od swoich rodziców.

Tym czasem  wcale tak  nie jest. I 
to z w ielu powodów.

1) Dawniej m niej było lud /i na 
wsi, prócz tego dużo ze wsi wyjeżdża 
lo zagranicę lub do m iast, zostaw ia­
jąc swą ziemię pod opieką swych 
krew nych lub znajom ych. Dzisiaj lu 
dzi jest coraz więcej, do m iast czy za 
granicę jechać nie m ożna, a ziemi jest 
ty j : samo. To znaczy, że teraz na każ 
dego człowieka wiejskiego w ypada 
m niej ziemi, niż dawniej. Chcąc więc 
z m niejszego kaw ałka ziemi wyżyć, 
trzeba więcej zbierae.iz niego plonów, 
a jak  to  zrobić, tego sam gospodarz 
w łasną głową n ie dojdzie —  musi 
więc uczyć się od linnych —  od tych, 
którzy znają się na tym lepiej od nie 
go.

2) D awniej — przed w ojną pra-* 
wie wszystkie gospodarstw a były „w 
sznurach". W  sznurach każdy m usiał 
gospodarzyć^ tak, jak  wszyscy we 
wsi. Dzisiaj już coraz więcej jest wsi 
rozbitych  ma ko lon ie  Każda kolonia

„Lisków"
gm. niem enczyńskiej 
p o w . w iU r o c k i e g o

Gdy w małym pokoiku, zawalonym  
aktami, opowiadali mi o  drodze, po 
której szli d o  obecnych rezultatów, 
Wydawało się to wszystko nieprawdo  
podobnym .

Rozpoczęli bez kapitału, bez żad 
nej p om ocy  z zewnątrz, wyłącznie  
* własnej inicjatywy, która wyszła 
z pod strzech, ufni jedynie we własne  
siły j zapał do pracy.

Na początku musieli zwalczyć a p a ­
tyczny a nawet n iechętny stosunek  
Starszego pokolenia do  swych p o­
czynań.

Starsi, któizy ledwo zdołali s ię  po- 
podzić z żelaznymi pługami i rozstać 
się  z .dziadowskimi" drewnianymi 
socham i oraz zrezygnować z łuczywa 
na rzecz nafty i lampy, uważali pro­
jekty młodych po  prostu za n iebez­
pieczne wymysły, które m o g ą  naru­
szyć równowagę życia wiejskiego.

Młodzi zorientowali się, że walczyć
2 uporem  starszych, od których s i ;

teraz m o je  i m usi gospodarzyć ,,po 
swojem u". Jak  g o s p o d a rz y ła b y  n ij 
więcej z gospodarstw a otrzym ać, do 
tego sam com  gospodarzowi trudno  
jest dojść, bo ną kolgnii trzeba ina&zej 
gospodarzyć niż .„w sznurach".

3) Goraz więcej teraz gospodarze 
sprzedają zboża i in. produktów  za 
gotowkę i coraz więcej kupują za go 
tówkę towarów. Ażdby dobrze sprze 
dać i dobrą cenę otrzym ać za swoje 
p rodukty  gospodarz m usi wiedzieć ja 
kiego rodzaju  i jakości p rodukty  ma 
ją najlepszą cenę i takie w łaśnie pro 
dukty  u siebie w gospodarstw ie otrzy 
mai Rolnik m usi więc teraz zwracać 
w iętezą  uwagę n a  jakość produkow a­
nych przez, siebie „tojoyarów" (zboża, 
m asła, żyw ca), m usi starać  się, aby 
były one jaknajlepsze. — Ale tu  tak­
że trzeba wiedzieć, jak lo zrobić, — 
a w.ęc, trzeba uczyć się od tych, któ 
rzy znają się n a  tych, i.m ieja lo zro­
bić. ; '

Z lego wszystkiego w ynika, że dzi 
siaj, aby dobrze gospodarzyć?nie wys 
tarczy już wiedzieć o upraw ie rob 
tytko tylejfio inrsi ojcowie, ale trzeba 
jeszcze nauczyć się dużo rzeczy no­
wych. Na to są szkoły rolnicze. Za 
m ało ich jednak m am y; często trud-

zależy materialnie, trzeba ostrożnie,— 
a wpływać na zm ianę ich psyclrki 
stopniowo, Aby tylko nie doprowadzić  
do otwartej wojny.

Inicjatorów było czterech. Żukow­
ski Mieczysław, który wskutek choroby  
musiał wystąpić po ukończeniu 5 Klas 
z gimnazjum Zygmunta Augusta w 
Wilnie, następnie  trójka z miejscowej 
młodzieży szkolnej —  Józef Walenty­
nowicz, Paw eł Walentynowicz i Ed­
ward Walentynowicz.

W roku 1926 założyli oni Kółko 
Młodzieży Wiejskiej. Rej_ wodził wśród 
wszystkich Mieczysław Żukowski.

Po upływie dwóch lat, gdy uznano, 
że now e idee, w szczeoiane w umysły  
młodzieży wiejskiej dostatecznie tam  
zakorzeniły się, a nawet weszły wśród 
starsze pokolenie , spróbow ano zorga 
nizować Kółko Rolnicze dla starszych.

Próba udała się.
Przed dw om a laty na wszelkie pro­

pozycje zorganizowania we wsi jakiejś 
komórki rolniczej starsi odpowiadali 
lekceważącym m achnięciem  ręki i po­
w oływaniem  się na autorytet pradzia­
dów, którzy jednak świetnie obcho­
dzili stę bez organizacji, natomiast  
w roku 1928 kilku dało się przekonać.

Cel jednak dążenia młodych był 
inny. Znowu przyszedł rok wytężonej

no do szkoły do stać  się, a i inne prze 
szkody byw ają. Kto jednak  rozum ie 
napraw dę, że dzisiaj trzebą -się uczyć 
p racy na roli i  do nauk i tej mieć dob 
re clięci, len potrafi pom im o przesz 
kód' potrzebną wiedzę zdobyć. P o tra ­
fi on zapisać się lub zorganizow ać -u 
siebie zespół Przysposobienia Rolni- 
cz-ego — przejście 3-ch stopni spraw  
ności da nm  już n ie  m ało wiadom ości
0 upraw ie i hodowli • prócz tego każ 
d> kto ma głowę na k ark u  potrafi 
z sam ych książek duzo skorzystać.
1 nietyl-ko z książek —  ale również i 
z gazet, czasopism fachow ych —  roi 
niczych, które zaw ierają  dużo cen­
nych rad  i wskazówek w osobnych 
artykułach, albo też udzielają porad 
w różnych spraw a cli swoim czytelni­
kom. W  każdym  razie w ten czy inny 
sposób, fale uczyć się trzeba.

I to uczyć się. nięJdoryw czo, od 
czasu do czasu lecz slaileiłprzez szereg 
miesięcy, a naw et lat. Że nauka rolni 
et wg jest przyczyną ni etyl ko zadowo 
lenia wewnętrznego , lecz i  korzyści 
nra te r i fil nych, nrai Ito W skazują p rzy ­
k łady  tych w szystkich gospodarzy, 
k tó rzy  jedynie w łasnej w ytrw ałości i 
z am iłowa.. ia do książek zaw dzięczają 
swoje wybicie się na czoło wsi luli 
grom ady. K.

pracy nad urabianiem starszych. Za­
praszano instruktorów na pogadanki,  
organizowano przedstawienia am ator­
skie. Lekarstwo, które miało przero­
bić starszych, podaw ano w dozach 
maleńkich, ostrożnie, aż w roku
1929 nastąpił wielki triumf. Zna­
lazło się we wsi aż dziewięciu g o sp o ­
darzy, wyrażających zgodę na przy­
stąpienie  do spółdzielni mleczarskiej.

Od 9-ciu do 930.
—  Mieliśmy jednak fatalnego pe­

cha —  mówi p. Żukowski. —  Ledwo 
zdołaliśmy skłonić kilku gospodarzy  
do zorganizowania we wsi filii spół­
dzielni mleczarskiej, istniejącej wów­
czas w Niem enczynie, ledwo zaczę­
liśmy pracować i zdobywać coraz 
więcej zaufania, jak nastąpiło b a n ­
kructwo spółdzielni mleczarskiej w 
Niem enczynie.

Młodzi dokładali wszelkich starnń 
aby uchronić wieś swoją przed pani­
ką i przed likwidacją placówki. Do- 
konywując poprostu cudów, przetrzy­
mali jakoś rok, a w dniu 1 września
1930 roku zarejestrowali swoją filię 
już jako spółdzielnię sam odzielną.

Starsi dali się jeszcze raz przeko­
nać i zaofiarowali po 1/% grosza od  
„jednostki" na fundusz specjalny,

Nowa szkół? w Siczepicach
Zarząd gminy Kieck wykończył i oddał 

do użytku nowy budynek 6-cioklas. szko­
ły powszechnej w Szczepirzach. Powyż­
szą szkoły wybudowano kosztem 40.000 
zt. z czeqo 28.000 zł. zużyto w gofówue 
—  pozostałe zaś 12,000 zł. zdobył ko­
mitet budowy na czele z wójtem, sposo 
bem gospodarczym

Nowowybudowana szkoła posiada u- 
rządzsnia, które odpowiadają najnow­
szym wymogom higieny i nauczania.

Nie wolno łapać ryb środkami 
wybuchowymi

W czasie łowienia ryb w Szczarze 
przez mieszkańców gm. byfeńskiej, pow. 
Słonimskiego, Józafa i Stanisława Kędzia 
ków, Wojciecha Tabakę i Tomasza Molen 
dę środkami wybuchowymi, zrobio­
nymi przez siebie, jeden z takich naboi 
wybuchowych przedwcześnie rozerwał 
się w rękach Józefa Kędziaka, odrywa­
jąc mu część dłoni prawei ręki oraz za­
dając kilka drobniejszych ran. Poszkodo 
wanego odwieziono do szpitala.

Dziki niszczą pola
W  lasach państwow ych, położonych na 

lerenie gin. W is zn iew sk ie j ,  pojaw iły się w 
dużej ilości dziki, Zwierzęta te ostatnio stały 
się dokuczliwą plagą dla niektórych wiosek, 
dotykających g r u n t a m i  lasów pańslw cw yrh. 
Nocami siada dzików po 15—20 sztuk w y­
chodzą na pola niszcząc zasie„ v, głównie 
upraw y ziemniaków. N ajwiększych szkód do 
znali włościanie z wiosek K o r o h k i  i Sla i łczy -  
rrę ta , którzy w ystąpili na drogę praw ną 
przeciwko adm inistracji lasów państwow ych 
o pokrycie strat.

Choć miodek w  tym roku 
debry

Tegoroczna wczesna i pogodna wiosna 
była b. dogodna dla miodobranid, dla­
tego też w roku bieżącym okres miodo- 
brania na terenie pow. dziśnieńskiego na­
stąpił już w czerwcu, zanrasf normalnego 
okresu lipcowego. Jak info-nr-ąą koła 
pszczelarskie, miodobianie jesl pomyślne 
dla pszczelarzy

przeznaczony na kupno maszyn (po  
spółdzielni niemenczyńskiej). Od te ­
g o  roku następuję wspaniały rozwój 
spółdzielni, W roku 1929 bvło 9 człon­
ków, obecn ie  iest— 930 W roku 1931 
przerobiono 121 tys. litrów mleka, w 
roku ub. —  1,296,000 litr. Fundusze  
w łasne Spółdzielni wynoszą obecnie  
przeszło 13 tys. złotych. Spółdzielnia  
posiada dwa w łasne dom y, 10 filij, 
obejmują swoją działalnością dwie  
gm iny i w najbliższej przysziości przy­
stępuję do budowy now ego  dużego  
dom u dla zmechanizowanej już m le­
czarni. Na ten cel Państw. Bank Rol­
ny przyznał pożyczkę w wysokości 50  
tysięcy złotych.

Dokupili dla wsi 50 ha
Młodzi organizatorzy nie ograni­

czyli się jednak do spółdzielni m le­
czarskiej.

Wieś odczuwała potrzebą k o m a ­
sacji. Zebrano wiąc jej m ieszkańców,  
wyjaśniono, że na załatwienie tej 
spiawy przez właaze administracyjne  
należy n ługo czekać, gdy tym czasem  
czas nagli. U chw alono wiąo przepro­
wadzić Kormsecję za w łasne p ie ­
niądze. Zebrano na ten ceł 3 .000 zł.

Wieś liczyła przed komasacją 22 
gospodarzy, wśród których znajdo-

W grodzie! .ski m przewiduje
rię  nlenrodrai

Rolnictw o pow . grodzieńskiego 
podobnie jak  w  i m ycli pow iatach 
północnej częścjjPoliski, w  rolku b ie­
żącym  zostało naw iedzone dw iem a 
fcllęwkami: silnynii m rozam i i upałam i 

W  zim ie w skutek  b rak u  pow łoki 
śnieżne j silne m rozy zniszp-z}!}7 w d u ­
żej m ierze zasiewy, koniczyn} i osm - 
nsoy ozimej.

W  majiu. upały  dochodzące do 40 
stopn i u jem nie w płynęły na rozw 
zbóż. N ajbardziej ucierpiał} tereny 
o lekkiej glebie p iaszczystej w imlno 
cnej części pow iatu  grodzieńskiego. 
B ezpośrednio po upałach  w  koń n

m rozki, Iktóre zniiszczlyły dużą cz.rjć 
zbóż znajdu jących  się w okresie  k w i­
tnięcia, w arzyw a w  ogrodach, a na­
wet ziem niaki, wczesne gatunki kto- 
rycli zostały n iem al uoszc zębie znfiz 
clone.

W  przeciw ieństw ie do upałów  od 
p rzym rozków  ucierp iały  jarzeważnie 
gleby podniokłe. W arzyw a tylko w 
niewielkiej, ilości zdołano odsiac i od 
sadzić i to  tylko w w i.;k; p  eh ośrod 
kuch. W ieś została pozbaw iona n ie ­
m al zupełnie warzyw.

P rzew idu je  się, że plony będą o 
50 p ro cen t gorsze,.nilż w roku ubieg­
łymi, k iedy  dużą część pow iało  naw ie 
dziła k lęska gradobicia.

m aja  i w p ierw szych  d n .aeh  czerw ca 
przyszło  nagle oziębienie i nocne przy. I
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wa koniczyniska pod oziminy
(idy jiiajniy siać  ozim kię po koni 

c /ym c, lo nic m ożna / wlekao z u p ra ­
wni, gdyż-pracy p rzy  upraw ie roli m a 
i™  tu iduiżo. Szczególniej nie należy 
zw lekać z upr.awą po .konic/i, nie d'wu 
ielniej. Często -rojkii-ćy k w ap ią  się na 
pastw isko, a tymczusKni zaniedbują 
odipowi-e-chną njp-rhwę podi żyto, czy 
pszenicę, a  w skutek tego m arn u ją  do 
slednate /slaiw wiisko ja;Me da je ko n i­
czyna. W łaśc iw ie ,'gdy  zbierzem y po­
koi? koniczyny -dwii-lcl n-fej —  a z-wy- 
klćT w tym w ypadku jest p rzew aga 
1,. motiki —  I-o lii-e zw lekając należy 
p rzy stąp ią  do upraw y p od  ozim inę. 
l !p raw ą przeip.ro w adzić m ożem y tu 
w -dwojaki sposób. Możną p ły tko  prze  

kon-i-czyni-śko w szerokie skiby, 
p rzyk ładając  skiby dokładnie do dna 
bruzdy, następnie w atu jem y walc‘em 
pieiyśc-i.eniowytni, aby przycisnąć sk i­
bę do dina w oclu w yw ołania fczeŁlfai-s-u 

.g o  rozk ładu  darna. Najwyższy już 
(pas, żeby nasze drobne -gospodarst­
wa zaczęły''-się posługiw ać tak  nifez- 
bę-utnyim narzędziem , jitki-m jest wał. 
Jeżeli trudno  jednem u (gospodarzowi 
zdziwić się na kupno wału, to p rze ­
cież m ożna z organizow ać spółkę kil-
1. l' lub  k ilk u n astu  gospodarzy  i 
wspóln-e nabyć; ^ y d a ie k  m-a każd-ogo'' 
w ypadnie nie w ielki, a  włił najpewno 
obsłuży bez kłojpou v szysllkich ucze- 
siników  spółki,

.Po p rzyw ałow aniu  roli, po pew ­
nym  czasie, gdy -dar niwa przegnije, 
puszcza, sie ku llyw alor, a następnie 
idzie już o rka głęboka, przedsiew na.

M ożna leŁjjupraw iać w  i n m |  sP o - 
<§Ób. Konicz y-n-ięjk.o moeiiio kul ty wa to­
rem  'zdzieram y na krziylż lak , aby p o ­
szarpać -pow ierzchn ię  d-umi, a n a ­
stępnie już przychodzi w łaściw a o r­
ka. siew na. Ten sposób, szczególnie 
po kon iczynach  dw uletnich  jest Ti-aj- 
bPrdzii-ej w-sknza-m. Z darta  spręży­
nam i pow ierzchnia um ożliw ia -orkę 
w pokruszone skiby, a w ydarte 
szczątki roślin  /o s iu ją  dokładnie 
p rzykry te  i w krótce w ziemi zbutw ie­
j e

wało się sporo małorolnych. Młodzi 
zdawali sob ie  sprawę, że karłowate 
gospodarstwa to nędza, znowu więc 
przemówili do starszych. W rezultacie 
zebrano pieniądze, częściowo przy 
pom ocy spółdzielni na zakupienie  
50 ha z folwarku Gudaliszki. Po ko­
masacji najbiedniejszy gospodarz miał 
6 ha ziemi.

Wynikiem pracy młodych w ostat­
nich miesiącach jest spółdzielnia s p o ­
żywców, która posiada już 54 człon­
ków i towaru na 2 tys. złotych.

Wieś, podratowana finansowo przez 
spółdzielnię, zaczęła od paru lat uży­
wać coraz więcej nawozów sztucznych. 
Dzięki spółdzielni mleczarskiej spro­
wadzono w ubiegłym roku 2 wagony, 
w bieżącym zaś już 3, a sprowadzi się 
jeszcze & wagony. Nawozy zostały 
rozdzielone po wsiach w promieniu  
kilkunastu kilometrów.

Od roku 1936 zaczęto sprowadzać  
c em en t  na budowę studni oraz bu­
dynków i dachów  ogniotrwałych. 
W  bieżącym roku zam ów iono już 
4 w agony cem entu .

Zorganizowano punkt czyszczenia  
zboża, zakupując za su m ę  ok. 2 ty­
sięcy złotych n iezbędne maszyny. Ńa 
terenie wsi rozwijają się pom yślnie  
kółka rolnicze.

-Sprężynowunile jed n ak  m usi być 
dokładne, 'szczelne tak , aby na 
powier/ch-ni mie pozosta-wało cailim. 
Chodzi tu  wozak o to, aby  p rzy  orce 
następnej (k tóra juiż będzie  o rką  
prz-eidlsiewną) sk ib y  łatw o się k ru szy ­
ły. Często w iJzl się w  tym  w ypadku 
robo tę n iedok ładną . T rochę-,pow ierz­
chnię p o d ra p ią  -kudtiy watoreim. czy 
b ro n ą  sprężynow ą, zapuszczając 
sp rężyny  zbyt płytko, i Uważa się to 
za d rap  a-c z-owamie. W  tym w ypadku 
skutek  byw a m ałyy  gdyż n iezdarla  
dokładnie pow ierzchnia nie pozw oli 
w ykonać p o rząd n e j orlki. Skiby będą 
mła-d-ae się odstępami)* a- roli pod 
siew nie da się dokładnie p rzy g o to ­
wać.

D aleko łatw iejsza jest upraw a po 
koniczynie jednokośnej. Po -doibrej

koniczynie zi-emia znajduje się w do ­
skonałymi stanie. Łatw o w tym  w y­
p ad k u  ją  poidorać, a następnie jest 
dużo czasu do w ykonan ia orki d ru  
giej. W  ty-in w ypadku  podoryw kę 
m ożna też zastąpić kully\>tarorem.

T ru d n ie j będzie /  upraiwą, gdy 
uży tk u je  się jednoroczną koniczynę 
na -dwa nkosty. -W tym  w ypadku ma 
my m niej czasu j imożna wiskutek te­
go spóźnić sięlz siew em . P am iętać  
wszak należy, że siiow u  mus- pow inien 
być rozpoczęty  w ikońcu s ierpn ia , a 
najpóźniej do 10 w rześnia już p o w i­
nien być ukończony. Dlatego ro ln i­
cy u nas, szczególnie drobnii, p rz y  
jednoroczne I upraw ił? koniczvny s ie ­
ją  często koniczynę je’dnoko.śną, 1ak 
zw aną łuzów kę, k tó ra  nieco dłużej 
rośnie, lecz da je  obfity  jeden pokos.

Prace  b ie lą c e  w  sadz ie  ow ocow ym
S kutk iem  sutszy i dużych upałó-w 

pb sodach  naszych iroizmnożyły w  ol­
brzym iej ilości rozm aite  szkodnłKi 
zwierzęce, ow ady i ich gąsienice, Iktó- 
re rz u ca ją  się mie tylko Sra liście, ale 
i n a  owoce. Szkody stąd  ołynąc-e są 
baretzo duże, poniew aż dlzewo- pozba 
wi-one liści nie m a ezyni żyw ić ow o­
ców. Jeżeli n aw et zdoła w ypuścić n o ­
wo liście, to madlmi-emie się wysila, 
sku tk iem  czego w roku następnym  
niornw ocuje zupełnie Jest t-o- jedna- z 
.przyczyn, wy w ołających u nas tak  
często słabe urodlzaje owoców. Moż­
na się też obaw iać że sam ice ow adów  
szkodliwych^ rozm nożone w na-dmier 
r.e; iliczbie, złożą bardzo  dużo ja je ­
czek k tó re bądź przezim ują do wio- 
sn\ lub 7. k tó ry ch  wylęgnie śle  now e 
pokolenie gąsienic. N iektóre gatuinlk 
ow adów  zim ują podi posłycią gąsie­
nic żywych w omrzędacb, gdzie im 
nie zaszkodzą nniteższ-o m rozy. Ja jk a  
złozone w dużej ilości i w różny-cli 
m iejscach są trudne do znis-zeże-nia, 
gdyby bow iem  naw et rodnik chciał je 
w ytępić, to  wiele ujdzie jego uwagi. 
Bardzo d u żą  pom oc okazu ją  różne

p ta k i “'śpiew ające, k tó re  żyw ią się o- 
w adanii lulb ich liiszkam.i i larwami'. 
Z tego względu wis-z-elkie p-t-U iwo trze 
ba s ta ran n ie  ochran iać, zwłaszcza w 
zrm-i-e. P taków  szkodliw ych jest u  nas 
stosunkow o niewiele.

N iezależnie on t-ęgo należy rępić 
bezpośrednio w szelkie robactw o, zw ła 
s-z-cza gąsienice. Korzy.s-tamy^z tego, 
że częstokroć m ają  one /w yczaj trzy ­
mania- się grom adam i, p rzy  czvm w 
dmie -upalne w ,gpid'zimach p o łu d n io ­
w ych zbi-era-ją się p od  rozwidl] oni a mi 
gałęzi od sifroiny p ó łnocnej (w cieniu), 
a ,v dinie -niepogody —  o-d- po łudn io­
wej. W yszukiw ać -należy t.akii.e kolo- 
liiic ii rozgniata*?. je  rę k ą  w rękaw icy.

Susza- jest szkodliwa- d la  drzew  o- 
wńoowych,, poniew aż dl-a w ykształce­
nia należy tego  owoc,ówi p o trzeb u ją  «u 
żo wady. Biur ctzo w-ięte będzie wskaza 
-nr zirobić ną- około p m  dużą m iskę z 
ziemii i podlać je Mgiijkitd P onad to  złe 
m-ię p o d  -drzewami na? szerokości -ko­
ron  trzdba: u-trz-yimvwać -sital-e w s tan ik  
pule. lun ytm dzięk i czem u ziem ia w 
w arstw ach  głębszych -nie wydycha. 
Najgorzej- jes t —  co  się bardzo  częs-

O becnie  spółdzielnia przeznaczyła 
300 zł. na drogomistrza, aby pod jego  
kierownictwem reperować szarwar- 
kiem drogi w najbliższej okolicy s ie ­
dziby mleczarni.

Tak przedstawia się  w pobieżnym  
opisie dorobek młodych wsi W aśkańce  
gm . niemeńczyńskiej.

Zatarg z 0. T. P. i K. R-em.
P. Żukowski, informując nas o 

trudnościach, z którymi się  spotykała  
ich praca w terenie w spom ina m. in. 
o O T O. i K. R-ze. Oczywiście wieś, 
mając na swoim terenie Kółka Rol­
nicze, jednakże dotychczasowy swój 
dorobek zawdzięcza wyłącznie, co p 
Żukowski prosi podkreślić, własnej 
inicjatywie. f\ tymczasem na zjazdach
O. T. O. i K. R. prawie staie doro­
bek wsi W aśkańce jest przedstawiany  
jako rezultat pracy O. T. O. i K. R-u. 
Szczególnie jeżeli chodzi o filie mie  
czarni. Niejednokrotnie już z tego  
powodu dochodziło do tarć między  
działaczami ze wsi W aśkańce a kie­
rownictwem O. T. O. i K. R-u.

Ostatnio zaś zupełnie  n iespodzie­
wanie O. 1 O. i K. R. zaczął dzia­
łać w konkretnym wypadku nawet 
na szkodę spółdzielni mleczarskiej 
w Waśkańcach

Oto w Podbrzeziu istnieje spó ł­
dzielnia mleczarska. Ponieważ kie­
rownictwo już przez pewien czas kłó­
ciło się (podobno) między sobą, spół­
dzielnia ta nie przejawiała większej 
ekspansji w terenie.

N iedaw no spółdzielnia podbrze- 
ska zapragnęła rozszerzyć teren sw e­
go  działania kosztem terenu, zajęte­
go  już przez spółdzielnię waśkańską.  
Było to posunięcie , które wywołało  
stanowczy protest mleczarni waśkań-  
skiej, poparty przez całą zaintereso­
waną ludność.

Otóż w zatargu tym O. T. O. i 
K. R. wbrew oczekiwaniom  stanął po 
stronie spółdzielni podbrzeskiej. Z p o ­
czątku waśkańskich działaczy straszo  
no ustawami, potem  zaczęto prosić. 
W aśkańce twardo jednak stały przy 
swoim. Filii nie zlikwidowali, choć  
pod bokiem , wbrew logice, spółdziel­
nia podbrzeska zorganizowała swoją.

W związku z tą sprawą W aśkańce  
mają duzy żal do O. T. O. i K. R u.

Od łuczywa do lampki 
elektrycznej.

Rezultat kilkuletniej pracy m ło­
dych wsi W aśkańce z p. z-ukowskim 
na czele jest doprawdy imponujący. 
Sam a wieś W aśkańce pod względem

te z<larza --r- jeżeli ziem ia w tsach.ie o- 
wooowym  jest zarośn ięta  [irawą. Mo­
że to ładn ie  wygląda, ale dla dirzew 
ji-«t b a rd /o  -szlko-diliw.e, jion-iey, aż ko- 
r-zeJufę traw  zibi-jają ,^ię w gęsty k o ­
żuch. pr-zez k tó ry  ni-e może się dostać 
do korzenił drzew u rin.i, pow ietrze ani 
wtoda. Jeż dii spadnie, nalwet obfity  
desze/, to korzenie (jtóęwy wodę szy b ­
ko poehłoną, a zueitnia podi tra',wai..i, 
tj. w łaśnie Lam. gdzie . są korzenie 
drzew , może«.h; ó ■s-u-ch-a jalk popiół. 

"JSlie trzeba- do- idziić, jak  to- szkodzi 
d rzew om  kt<’ -rodzą z biegiem  lat 
coraz iminiei iy pow i: .no by& od­
w rotnie. Trz i- więc traw ę przetko- 
,pać na ość korony, a  naw-ct co­
kolw iek dalej, gdyż korzenie drzew al 
sięgają szerzej niż gałęzie i  s-tale zie­
m ię u trzym yw ać pulchno,, m e dlopusz 
czując, -ani do ponow nego zad y m ie­
n ia  się, ani do  zacbwaisz-czen.iia. W ia ­
dom o, że wiele owadów p rzepoczw a­
rza  siię 11 u, ziemi, a taki naiprzykład! 
chrabąszcz wvsruikuie s-r> ee j-a linie
m-iejśc zacirszmycli nigdy nic p o ru ­
szanych.

Dużo będzie ow ocu robaczyw ego, 
k tó ry  przedw cześnie dojrzew a i o p a­
da Owoc laki należy  starann ie  zbie­
rać. pon iew aż n iek tó re  -szkodniki 
gnieżdżą się w tak im  przedw cześnie 
dojrzałym  i opadłym  owocu, -skąd 
przechodzą db ziemi. Owoc opadłe 
na-Leży pa-lre lub skarm iać bydłem', lub 
li zodą po  uprzedlniitm -sparzeniu w rzą­
cą wodą, aby zabić robaki. Jeśli o- 
woc jest duży, to -lnożina z niego zro ­
bić marmcilaide. Ronią też rozm aite 
napo.jife, Niez-alleżniic od tego w m ałych 
sada-ch d o b rze  jest p rzeg lądać drzewa 
i owoc roib a czy wy za w-cza su zryw ać 
i niśzczyć. Poniew aż skutkiem  su-szy 
owo-c unoże być zbyt drobny, p r z e t o  
wska-zane telż będziie zerw anie c.ześc] 
ow ocu, aby pozostały  w yrósł kp-iej. 
Ł-suw-a-ć na'1-eży przede w-szyśilkim o- 
woc drobny, robaczyw y, poplam iony, 
oraz tani gdzie rośnie, zbyt gęsto, eh o 
ciażBy -nawet był zdrow y. T akie prze- 
rzedz-anie zawsze będzie pożyteczne, 
poniew ażgresiztai będzie tym  ładniej- 
sra  i dorodniiięj-sza', a za -to hidzię ch ę t­
nie lepiej p łacą.

,, Po r adu ik G osp o dui uk i

gospodarczym  stoi obecnie  dobrze 
Co trzeba podkreślić — o wiele lepiej 
niż w czasach dobrej koniunktury.

O zamożności wsi świadczą bu 
dyrdi duże, w dużej części o g n io ­
trwałe, kryte dranicą, oraz liczny in­
wentarz i pola, dające duże plony 
dzięki umiejętnej uprawie i s tosow a­
niu nawozów. Zresztą o  dobrej sytu­
acji we wsi świadczą najlepiej zado­
w olone z życia oblicza jej nreszKań 
ców, snujących na przyszłość coraz 
śm ielsze  pomysły. Na przykład w związ­
ku z uruchom ieniem  motoru w spó ł­
dzielni, myślą o prądzie elektrycznym  
dla oświetlenia budynków.

Podobny wpiyw gospodarczy w> 
wiera spółdzielnia mleczarska w Was 
kańcach poprzez swoje filje prawi 
na całe dwie gm iny— niemenczyńska  
i pod b rodzką.

Starsi m ieszkańcy wsi są teraZ 
pełni uznania dla młodych i wierzą 
>m bez zastrzeżeń. 79-letni Kazimierz 
Prówko, który oprowadzał m nie  także 
po wsi, a który wychował się przy 
łuczywie i był w yśm iew any za spro­
wadzenie do  wsi że laznego pługa i 
żelaznych osi do wozu, ma nadzieje 
dożyć jeszcze tej chwili, gdy w chacie 
jego  zabłyśnie lampka elektryczna.

Włod.
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Zw alczanie c h jró b  i szkodników  roślin w  lipce

Na początku lipca ps/.o/.oly zna j­
du ją  się 11 szczytu swego ro*wpjii, a 
na końcu tego m iesiąca posuw ają się 
bardzo „ku  wieczorowi". L ipieę w 
pasiece jest najm niej ustalonym  m ie­
siącem, gdyż w ziąlek w tym  czasie 
zulezm jest od wielu czynników kli­
m atycznych i m eteorologicznych; u- 
palna w iosna ’ przyśpieszająca lato, 
ilość opadów i większy lub m niejszy 
stopień wilgotności w tym  m iesiącu 
wpływa znacznie ha  wysokość wziąt- 
ku. In i bardziej la to  jesl spóźnione, 
ijń większy „spar" w pow ietrzu, tym 
węcej p rzybyw a m iodu i tym  więk­
sza jest nadzieja na kw iat lipy.

W  bpcu  niektóre pnie rozpoczyna 
ją  ró jkę pierwatkanii, tj. pierwszym i 
rojam i. Inne pnie zrojone w czerwcu, 
ro ją  Sę dalej siłą rozpędu, w ydając 
drużaki dziewiątego dnia po pierw a 
kii, trzeciaki trzeciego dnia po dru- 
żaku i czw artak i następnego  dnia po 
trzeciaku. Lipiec jest dla pszczelarza 
miesiącm  krytycznym  Um iejętność 
niedopuszczania lub ograniczania rój 
ki w celu uchronienia pni od osłabić 
nia, decyzja co do m atek i ich w ieku 
na rok przyszły, więcej lub m niej 
skrupulatna oszczędność w m iodzie 
regulow ana przez zabieranie m aiek 
dla powslTzym ania czerw ienia lub 
icli pozostawienie są punktam i w yj­
ścia roztropnego pszczelarza lub egza 
m inem  dla początkującego.

Początek lipca daje pszczelarzowi 
m ożność oceny lata co do jego miod 
ności, a stąd  pozw ala miu na spowo­
dow anie w lększego lub m niejszego

e.;,,przychówku", albo zupełne jego 
wstrzym anie.

W zmożone czerwienie m aik i trw a 
w norm alne lata do dnia 25, t. j. do 
końea wziątku (nie uryw a się ono od 
razu, lecz zm niejsza stopniowo), —  
Okres rozw oju pszczoły od jajeczka 
do w ykształconej m uchy trw a 21 dni; 
ob liczając je od daty  końca' w z ią tku—  
utrzym am y najdogodniejszą datę do 
zab ran ia^ń ia tk i w celu przerw ania 
czerwienia. Do końca w ziątku pszozo 
ły w yhodują nową m atkę w m ateczni 
ku  ra tunkow ym  i nie zroją się, jeżeli 
pszczelarz skasuje nadliczbow e m atę 
czniki ósmego dnia no zabran iu  m at 
ki

Podobnie jak  w m aju  j czerwcu, 
należy ham ow ać w ychow yw anie tra t 
ni przez u su w a n ie ^  gniazd i spod ra 
mek pociągniętych plasterków  tra ło ­
wych. S tarym  niezrojouym  pniom  
m ożna dostaw iać jedynie sztuczna 
węzę w ram kach ; pniom zrojouym , 
pierw akoni i pniom  z odnowionym i 
m atkam i m ożna dostaw iać ram ki z 
wklejonym i paskam i woszczyzny, 
gdyż zazwyczaj nie ma obaw y o po 
ciąganie p lastrów  indow ych .

l ipiec jest żniwem psizczelar? a — 
m iodobraniem  Należy zabierać n a  
miodarki* p lastry  napełnione miodem  
całkowicie i w 2$  pow ierzchni poszy­
te. P lastrów  m niej wykończonych nie 
m ożna zabierać, gdyż m iód taki nie 
jest dojrzały, źle się przechow uje i tra 
ci na w artości. - : '1 i|j

Naczynia na m iód wiinny być 
szczelne, suche, i>ez obcego zapachu; 
nie nadają  się do m iodu beczki po 
kupiliście, ogó rk ach  lub  wi/niie, n a to ­
m iast dobre są (um iarkow anie duże) 
nowe albo po zeszłorocznym  miodzie. 
Naczynia z miodem przechow uje się 
w  m iejscu przew iewnym , suchym  o- 
raz zabezpieczonym  od pszczół, os i 
innych szkodników .

Ks. Ciborowski („Plon").

W połowie .lipca gąsienic,.,, 
cowki jabłków ki, zaczynają opusz­
czać jab łka i chow ać się do szczelin 
kory, gdzie przepoagwarc-zają się i w 
tym  stadium  zim ują. W łaściwość lę 
m ożna w ykorzystać celem  zw alczania 
•owocówki w sposób następujący: 

P ień drzew a należy oczyścić, a 
ws/olkie szpary  i pęk n ięo a  kory zas 
m urow ać (m ieszaniną gliny z gnojem 
lub czymś podobnym ), aby zniszczyć 
natu ra lne  k ry jów ki szkodnica. Za­
m iast zniszczonych natu ra lnych  k ry ­
jów ek trzeba teraz dla niich utw orzyć 
sztucznie kry jów ki, w 'które lalw o by 
roby złapać szkodnika. W  tym celu 
zakładam y pierścienic łow ne z słomy, 
szmat, pakuł, falistego papieru  i t. p. 
Na każde drzewo (jabłonie, grusze), 
należy założyć po dw a pierścienie: 
pod koroną i  w pobliżu pow ierzchni 
gruntu . Do tych pierścieni będąjć lio  
wać się w celu przezim ow ania gąsie

(Koih«rdkat S tac j i  Ochrouc Roślin)

uice owocówki i jab łków ki a później 
i chrząszcze 'kwieciaka jabłkow ca. 
Po nadejściu m rozów , gdy owady za 
padną w sen żiu iow y, pierścienie trze 
ba zdjąć i spalić w raz ze szkodnika­
mi.

Z sadu owocowego w dalszym  cią 
gu usuw ać robaczyw e jabłka.

Jeśli w poprzednich  miesi,jcacih 
wystąpiły gąsienice wznosiku doparka 
—  to w początku lipca opryskiw ać 
jabłonie rozczynem  zieleni paryskiej, 
gdyby jednak gąsienice (druga gene­
racja) w ystąpiły, to strząsać je z 
drzew, zak ładając  jednocześnie opa 
siki lepowe.

Gdyby w ystąpiły  w iększe ilości 
gąsienic na  drzew ach lub krzew ach 
owocowych napuslowaiiGj rośliny o- 
pryslu wac rozczynem  zieleni parys­
kiej lub a /u rg rin ą .

W  czasie zjaw ienia się większej

ilości mszyc, opanow ani rośliny o p n  
ykiwać płyn ani m szycobójczym i.

'V  końcu czerwca i pociząłku lip 
ca sam ice sprężyków  składują swe ja 
ja przew ażnie na m iedzach, ugorach 
i komczyfńMuicli (w m iejscach z gę 
stą roślinnością) lo Leż, w miejscowo 
śc iaćh ,,gdzie d ru low ce ('airwy ispręży- 
ków) w yrządzają wększe szkody, te 
miejsca po skoszeniu należy przeorać 
Zabieg ten niszczy w wielkich iloś­
ciach jJpffd m łode kurwy.

W  końcu liipca m ogą już w ystąpić 
na kapuście gąsienice bielinka kapu 
sln jlrac Dopoki gąsienice są młode 
można je truć  truciznam i żołądkow y 
mi (opryskiw ania- rozczynem  zieleni 
paryskiej, azu rg riną  i t. p.). W  póź­
niejszym wieku gąsienice bielinka nie 
ą w rażliw e na trucizny  żołądkowe, 

wtedy pozostaje jedynie ręczne ich 
zbieranie.

Wyrób naturalnych soków
Z owoc o w dojrzew ających  w lip- 

cu, n ad a ją  się dobrze n a  w yrób so­
ków  n a tu ra ln y ch : porzeczki czerw o­
n e  i  czarnie, Wiśnie, trulskawtki, p o ­
ziom ki, czarnie jagody, jeżyny i m a li­
ny. N atom iast porzeczki białe, faigrest 
' czereśnie są m niej odpow iednie. i 
Można je użyć, ale z dodali' lem in ­
nych owoców, np. porzeczki białe z 
czerwonymi! 1 ulb czarnym i, agrest z 
porzeczkam i czerw onym i, czereśnie 
z w iśniam i. Owoce przeznaczone, .nu 
wyrób soków  ual urah iych  po  wiinny-. 
być zdrowe, do jrzałe i rw ane w- dnie 
oiichf, słoneczne. Z reg u h  owoce się 
liij ji z w yjątkiem  m alin, czarnych  
jagód1 i j e ż y n ,  które należy tylko sta 
ran n ie  p rzeb rać  i 'u su n ą ć  zanieczysz­
czenia . P rzy  w yrobie soku np, z po- 
izeczek czerw onych (podobnie j z in ­
ny cli owoców) postępu jem y w sp o ­
sób następujący:

1. O trzym anie i k larow anie  soku: 
20 kig. porzeczek czerw onych ob­

m yć, ru  zm iażdżyć il (wytrisnąć sok,

przepuszczając przez, m aszynkę iulb 
w b rak li tejże pognieść ręcznie i wy­
cisnąć w w orku. N astępnie sok  po d ­
grzać n a  75° C i  wlaić do wysokiego 
naczynia, a  po opadnięciu  osadu (po 
3 godz.) k larow any  sok odpuścić z 
nad  osadu p rzy  pom ocy1 ru rk i g u m o ­
wej a  resztę  p rzecedzić przez flnnelę.

2. R ozcieńczenie i dosładzanie 
soku:

Sok zm ierzyć i rozcieńczyć wodą 
b iorąc mi;r 1 litr  so k u  —  jedną czw nr- 
lą litra  wody. następnie rozcieńczony 
sok doisłoldzić, b io rąc  nu każdy litr 
12 dkg. c u k ru  i m ieszać aż dio ro z­
puszczenia , po  czym  przesączyć przez 
DaineJę dw a razy.

3. P r zygot owa nie bu te lek  i k o r­
ków :

Butelki p rzed  użyciem  nam oczyć 
nu, 24 godziny w w odzie dobrze Ciep­
łej z .dodatkiem  sody  (2 dkg. sodly na 
1 l i1 r), p rz e d  użyciem  o b m y ć.s ta ran - 
m e, p rzep łukać ciepłą w odą i odsą­
czyć. K orki n o w e złożyć n a  24 go-

Z n Y H I K O W
CENY ZIEMIOPŁODÓW  

w zł. za 100 w/g notowań Giełdy 
Zbołowo - TowaioweJ w Wilnie 

w dn. 12.VII. 1937 r.
Żyto I st. 23.5U— 24,00
Żyro II st. 23,00— 23,50
Pszenica I st. 28,50— 29,00
Pszenica II sl. 27,50— 28.50
Jęczmień pasł. 22,50— 23,00
Owies I st. 24,50— 25,00
Owies II st 24,00— 24,50
Gryka 28,00— 28,50
Łubin niebieski 16,00— 16,50

C E N Y  NABIAŁU I JAJ 
w/g notowań Związku Spółdzielni 

Mleczarskich I Jajczarsklch w Wilnie 
w dn. 14.VII. 1937 r. w zl za 1 kg

n.asło wyborowe w hurcie 2,50— 7,60 
maisio wyborowe w detalu 2,90 
masło stołowe w hurcie 2,40— 7,50

masło slotowe w detalu 
ser litewski w hurcie 
ser litewski w detalu 
jaja za kopę w hu-cie 
jaja za Sztukę w detalu

2,80 
1,45— 2,00 
1,70— 2,40 
3,60— 4,50 
6h..—8 gr

CENY RYB 
w Wilnie w czasie od 3. VII. do 9. VII. 

w zł. za 1 kg.
(W nawiasach ceny hurtowe, bez na­

wiasu ceny detaliczne).
Karp żywy 2,00— 2,40 (1,80— 2,20), 

szczupak żywy 1,80—2,60 (1,60— 2,40), 
szczupak śnięty 1,40— 2,20 (1,20— 2,00), 
leszcz śnięty 0,30— 1,80 (0,60— 4,60), wę­
gorz 1,40— 1,80 (1,20— 1,60), okoń 0,60 
— 1,60 (0,40— 1,40), płoc 0,30— 1,20 (0.20 
— 1.00), kaiaś 1,00— 1,60 (0,00— 1,40), lim 
żywy 1.60— 1.80 (1,40— 1,60), lin śnięty 
1,20— 1,60 (1,00— 1,40).

P o w s ta w a n ie  miodu pszcze lnego
1 fu n t m iodu pszczelnego' jest 

ek strak tem  7.500.000 kw iatów . Nu 
zebranie 1 flin ta m iodu —- w sposób 
p rak tykow any  przez pszczoły —  m u­
siałby  człow iek zużyć 12.500 godzin,

c o rów na się około 1502 dni po  8 go- 
d m pracy.

P rzestrzeń  i o lu, jak ą  p rzebyw ają  
pszczoły d la  zebraniu  1 J u n ta  m io­
du, odlpowkida niem al p o tró jn em u  
obw odow i kuli ziem skiej.

dżiny do  wody .. sodą (2 dkg. na 1 
litf ) i przYcfeinąć p okryw ą, przed  u- 
życiem  ogrzać do wrzeiniasi pozosta­
wić 10 minnitt p o d  pezypiskiiem, ażcliy 
się dobrze. rozpaćzyły.

4. N apełnianie i ko łkow anie  bu­
telek:

Naipełńijió sokiem  czyste bu telk i 
zostaw iając j e d n ą  dziesiątą bu te lk i 
w olną, zakorkow ać i kork i p rzew ią­
zać sziiiuinkiiem.

5. Pasiieryzaicja:
Butelki ustaw ić w kociołku, na 

dno 4 tóreigo położyć drew nianą 
w kładkę, kociołek napełn ić  wodą, że­
by p okryw ała  butelki, założyć te rm o ­
m etr do butelki, kon tro lnej o tw arte j 
i napełn ionej wodą, po  czym podgrze 
wać kociołek prźfez 45 milnut p izy  75° 
G, zdjąć z ognia, p rzestudzić i w yjąć 
bul elki.

6. P akow an ie  i przechow yw anie:
Butelki w ytrzeć, k o rk i przycisnąć

i kapara/fiu o wać 'przez zanurzenie 
końca szyjki do roztopionej p arafiny®  
Przechow yw ać w m iejscu  suchym , 
chłodnym  i ciem nym , w pozycji le ­
żącej.

Z zużytego surow ca otrzym a się 
napo ju  bezalkólioiowogtTokoło 25 b u ­
telek pół] 'itr o w y ch .

W  podoibny^posólb m ożna o trzy ­
m ać napój bezalkoholow y z innych 
owoców, rozciańozajc sok lą sam ą 
ilością wody, jaka z os tlał a podana 
powyżej, natomiaisit 'dosłodzenie soku 
będzie różne, zależnie od kwa&o ivoś­
ci danych owoców, a mianowicie': n a ­
leży dodaw ać na, t li Ir soku rozci eń­
czonego z czarnych  porzeczek Jul) wi 
śni —- 13 Jlkg. cukru , z jeżyn lub czar 
nr cli jagód  — fi dkg. cuk ru , matflin—- 
4 dkg. cukru, truskaw ek tub .pozio­
m ek 2 dkg. cukru .

P r ,v  owocach, które, trudno  odda 
ją  sok, jak  czarne, p o r/ec /k i, cza'rue 
jagody, w skazane jeisł zalać jagody 
obm yte i pogniecione wodą, b io rąc  
na 10 kg. owoców 3 litry  wody, po 
c/vm  zaa-aiz w ychnąć, sk larow ać i do- 
słodzie! Dalsze postępow anie jak  wy­
żej. Pozostałość po  w yciśnięciu soku  
meżina zniżyć z dodatkiem  świeżych 
ow oców diu wyrobu, m arm elady.

Tak otrzY/nianc. n ap o je  są goto­
we d n  bezpośredniego spożycia. Moż­
na je  spożyw ać nąezim no łub  grzane 
z dodatk iem  korzeni arom atycznych. 
Ja k o  napó j orzeźw iający m ogą bvć 
p rzv  spożyciu jeszcze rozcieńczone 
w,odrą /.wyczn jmą bib sodowlą.

„P oradn ik  Gospodrislki“ .



Chcę być zdrowym i długo żyć
Fod redpkclą Tow arzystw a Przeciwgruźliczego Wile^sko-TrocKtegc 
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Dziś m an i3' Waan do zakom uniko­
wania w ażną w iadom ość.

Tow luzysfw o Przeciw gruźlicze Wi 
leńsko-T rockie odniosło wielkie z. w y 
cięstwo.

A kcja przeciw gruźlicza, p ro w a­
dzona p rzez m a jo ra  KOIP-u d -ra  W ło 
dzimita-za Leśniew skiego na Lerenie 
pov B ru  wileńSlko-lrockieigo ogarnęła 
od dn ia  12 liipca 1937 ro k u  Cała W i- 
le ńszczy/nę.

Siało Isię to na  W alnym  Zebraniu 
W i karskiego W ojew ódzkiego Towa- 
r z. y s l w a ł P r z eoi wgruź liczego.

W ileńskie W ojew ódzkie T-wo 
Pi zecrwgruzliczc istnieje od lat 12. 
P i/e z  ten czais w Zarządzie pracow ah 
ciągle ci sarni ‘ludzie, bo n;v walne ze­
b ran ie zjaw iło się k ilk an aśc ie  do 20 
osób, sk ładających  się z personę i, 
atórzy  każdy  w niosek p rzew odniczą­
cego przyjm ow ali jednogłośnie zc zro 
/.um iałych względów. P raca  w tym 
Tow arzystw ie ograniczyła się do zało 
żenią 2 p o rad n i przcc-iw grużliczych w 
W ihiie i szpitala. P ien iądze n a  tein 
e' p rzeznaczy ł R ząd i sam orząd. Gd 

2 lut istnieje p rew en to rio m  d la-dz ie­
ci zagrożonych gruźlicą, a ostatn io  
zostało założone t. z w p rew entorium  
nocne. Te 2 p laców ki dźw ignęła p p ro  
wadzi mie T ow arzystw o, n  pew na 
dzi: łaczika społeczna. Tow arzystw o 
zaś daje tylko dogląd lekarski.

Przez te 12 la l W il.-W ojew ódzkie 
Tow arzystw o zyskało zaledwie n ie­
spełna) 200 członków , o sam y ch  ziajś po 
racim adi w W ilnie mało k to  wiedział. 
W kffiinkik, clrcący się zbaidać i p r/o śc  
św ietlic nie w iedział w W ilnie —- 
gdzie się Udać. Często mie m ógł trafić 
do specjałiiyty zc szkodą i nak ładem  
koszt ów Brala siebie. \ \  tycli wa­
runkach  w ieśniacy nie ljatlki 1 i się i 
n i;> leczyli ma gruźlicę p raw ie  wcale.

P rzed  dw orna lailjy ipow stało w Tro 
kach  Tow arzystw o Przcciw gruźłićze 
W ileńsko-T rockie po d  kierow nic! 
we ni d -ra  Leśniew skiegó Człowiek 
ten wielkiego' serca' i w ielkiej imiłoś- 

ć.i do  lu d u  i postanow ił p ch n ąć  w alkę 
z g ruź licą  ma szef&ze tory.

Nie dość m ieć p o radn ię , trze ­
ba, żeby do tej poradn i ludizie przy 
chodzili. T rzeba ich zachęcić do w ał­
ki z gruźlicą, k tó ra  dziesiątkuje lud­
ność, trzeba, żeby wiedzieli że g ru ź ­
lica .jest uleczalna, ale tylko w- p o ­
czątkach  a zawsze w tych początkach  
.'kryla. Niedość lego —  ćN’ie zatwsze 
‘Wieśniak m a kon ia i  p ieniądze! ma 
drogę żeby mógł do pow iatow ego m ia 
s ta  p rzy jechać •—trzeba imi u łatw ić 
badan ie  j prześw ietlanie. T ow arzyst­
wo więc W to ń sk o T ro c k ie  stw orzyło  
fmraidmiic gm inne w Tuirgielaeh, So- 
herniikach, Mejlszagole, Nieimcnczynie 
i Olkiemikach, a  dla gm in pob lisk ich  
v W ilnie. P o rad n ie  te  obsługuje ru ­
chom y*1 rentgen ma sam ochodzie —  
pierw szy  w k ra ju .

P rócz i-ego w- Trokatah istnieje p ię- 
na 9-pokojow a poradnia i oddział 
w szp italu .

Pieniędzy n a  Lo w szystko jest b a r 
d /o  niewiele, zw rócono się więc do 
społeczeństw a o pom oc ’.1 Zaczęto w er­
bow ać członków  drogą u w ia d a m ia  
nia ludności o grożącym  miebezpie- 
c ze listwie O dczyty i w iece odbyw ały

na ostatnimi m iejscu pod względem 
się we w szystkich g rom adach  gm in 
zorganizow anych. Przy każdej okazji 
- —na rynkach  i wt sz-kolaeli i na zaba- 
wach. Pojawiły- się odczyty przez r a ­
dio, ulotki, a rty k u ły  w p ra s ie /L u d z ie  
zaczęli się interesow ać, zapisyw ać 
tłum nie. Dziś jest przeszło 6 tys:jęcy 
czlomków, k tó rzy  d o k ład a ją  swego 
grosza do w alki z gruźlicą. —  W  kaź 
dej p o radn i gm innej przychodzi do 
badania ipo 40 i więcej ludzi. Szczepi 
się dzieci wjlejskic p rzeciw  gruźlicy.

układa isię odnuy (sposób leczenia 
gruźlicy płuc) dotąd dkt' wieś Ufa 1 a 
niedostępne. P rzy każdej po radn i n a ­
k łan ia się do nigieny. zw alcza Współ 
ne mTilski, w spólne łóżka. W  n a jb liż ­
szym czasie będą zak ładane drewuńi 
ne podłogi nu1 (klepiska.

To w szystko ode podobało się 
cen tra lnem u T ow arzystw u ev W ilnie. 
.Także, zjaw ił się ktoś, ikto w ięcej ro ­
bi. niźAomi, clotąd jedynowładhii. I 
stała się rzecz smutina i nie do wiary-. 
Za m iast's ię  cieszyć, z rozw oju .powia­
towego T-wa, pom agać i iść n a  rękę 
jego p racy  —  lekcew ażono tę pracę, 
rzucano  kłody pod  nogi pćzy każdej 
okazji.

Ale na  dzisiejszym  w at mim zebra
nin W oje\vódlzkiego W ileńskiego To- 
w.ti zyśtwa Przeciw gruźliczego zjaw i 
ło iuę n ie  20 ludzi jak oid t2  łsfl? ra k  
rocznie — a 235! Nkn w alne zebranie, 
ruszyło Towairzv’stwo W iieńskic-Troc 
kie. Ze® Wszystkich gm in  ze wiszyst 
k^ćli p laców ek zjeebal; delegaci i sta 
r.ęli in u n  m za s Worni 'Wodzem.

Przybyli księża. nauczycietc,. k il­
kudziesięciu oficerów i podoficerów , 
iobd tn icy  z Waiki M urow anej Grze­
gorzew a. brabrow io i iksiążetia. P rzv- 
bvŁ'i delegncini ze zw iązku pracow ni 
k ó w ai i f ot i u s  oV y ćh , rur o wad z ąc ych 
sfra ik  okupaov5iiv o d  3 foli tygodni i 
nów niosła, W**,kłamcie. ze wszyscy —  
150-em żv iązko"-*sów m tiH j.rw uią 
sie z uchw ałą ogółu! Przv'bvli lekarze  
i .prasa i ijmiCowmicy 'wileńskiego ra,-

Gmiiinnu' poradnia ' prz-ecjfwgruźli- 
cza w Olkieuiikaclh jeist czynna co dwa 
tygodnie, co dnugj czw artek. N ajbliż- 
sze przy ]<;ciie •chory-ic.h odbędzie się 
dnia 22 łipca — md- Jjtó re zap rasza­
my w szystkich zygminy olik-icoickiej, 
kom u zdrowiie i żiycie jest nnłe.

^ * *
Zawiadiainniamy gminę, m ejszagol- 

’.ką -że ićh poraidlnial pa-izcciwegruźlic./.a 
f,r/ery\va'% \voją prateę na uiiesiąc od 
15 Idtoca do 15 sierpn ia . W  tvm  czasie 
bow iem  personel; obsługujący! tę gin i 
nę w yjeżdża ma urlop  i mie ućf£hV sio 
go ziai.sfąplilć. Doipcłniiclnia odm w tyłn 
cz;ts’ie odlbywmt®się będ ą  w- W ilnie, 
P o tocka 1— 1, w p ią tk i.

Od duto 15 s ie rp n ia  po radn ia  w- 
źiejszagole będzie funkcjonow iała nor 
małniie co sobotę każdego tygodnia. 

* *
W os,latn.im tyrgoicLn i li organizuje 

s*ię gm inę niranenczy-ńską. Zebrania 
juz odbyły się p raw ic we w szystkich 
grom adach . każdym  umalw-iaino
pow-szecimc przyistąpicnlic do akcji

dla —  ałc  w iększość, p rzeszło  połow ę 
ezbranych  n a  sa!l| slnow ili rullinicy- w 
.sam odziałacb i goisipodynie w  b a rw ­
nych chuslkaicli ma igło’w a'cti. WNzys-
c.y z błękiitnyani legitym acja m i T-\va 
W  i 1 e ń s k o -T r oclk 1 ego.

Opozycja, czując, jś.ię w mniejszoś;- 
ci próbow ała zerw ać to  zebranie. 
Chcieli odłożyć na ty-dizień, licząc na 
to, ’że pn-zyjebdnym tnidłnpinędzie rzu  
cić zniw-a i zdobyć cię na: pow tó rny  
przy jazd . Pbdaw-ali w w ątpliw ość, czy- 
v szy>xy- przylbyE są członkam i T o ­
w arzystw a WTcdy nia wezw anie ks. 
k ap e lan a  m ajo ra  Śłediziewskiego p o d ­
niosły toię ręce zlegitym ac jami Aż 
nicbiioslko 'siię s ta ło  m i sali.

Dr. Leśni.Wskii w swoim  p rzem ó ­
w ieniu  z całą bezstlronmością oddał 
zasługi wszvyl|kir.i lekarzom  jiracu ją 
cynn w W ojew ódzkim  Tow arzystw ie, 
metom iast sk ry ty k o w ał zarząd li udo- 
w odbił, że ak c ja  przcelw gruźncza ii 
W ilnie jest 'zbyt szczupłą, T o w arzy ­
stw o się nlfe rozszerza, nic ogarnia 
inufs, Z arzucił b ra k  organizacji, b rak  
p ro p ag an d y  i b rak  in ic ja tyw y oraz 
złoży r w niosek o vo tuni n ieufności 
dla tego zarządu.

Na to odpow iedział w iceprezes 
W ojew ódzkiego Towarzystwa: P rze­
ciwgruźliczego, dr. Krokow ski i k u  
zdum ieniu  zebranych  p rzez  pół go­
dziny udow adniał, że w alka z gruźli- 
c ja mie jesł tak  wąlżlii.ą jbo są  inne warz 
niejsze; isiprawy w Polsce. —  On zało- 
żvciet } w iceprezes T ow arzystw ! 
P  rz ocifwg ruź lilc z ego!

Czy-ż m ożna m ice zaufanie do ta ­
kiego Zarządu, k tó rego  kierow nik  
1's ie rd z i, że akcja p row adzona nrzez 
nieco n ic  jest znów tak  w ażną!

Gzyz p. Rrnkowisk nic rozum ie, że 
walka gruźlicą to w atka o higienę 
i ku ltu rę  na wsi. że wałcząc z g ruź li­
cą watezYim iednocześmii- ze Wszvst- 
kjimi chm-nhanii; /nkaźnvm i. Gzyż aic 
l ozumi.e. że w śród wsz ystkieh n a ro ­
dów k u ltu ra tnycli Polska do tąd  stoi 
walką z gruźlica, co nas kom nrom iitu-

wsizysfkicli niiciszkańców gm iny mir 
monczyns.kiej. Składki n ie  obciążył', 
by zbyltinio ro ln ików , gdyż. 25 gr<osz\ 
lmesięicznie od calicigo gospodiairslwa 
to tyle. co przyuifeśiie' jed n a  k u ra . Ale 
z g ru szy  ty cli pow sta łby  fundusz, w y­
noszący  około 700 złotych m iesięcz­
nie. F undusz zdroWia, k tó ry  w gmi- 
jnie pozostaje  i będzie w ydatkow any 
■wyłącznie na rzeczy  ze zdrow iem  i 
hmiemą w si związanie.

I.udiio.ść odniosła sie z ogrom nym  
zrozum ieniem  do  tych planów . S p ra­
wa ta m u być oiniawiaina na raldach 
gromafdzklich, i n5Stęplniie zatwieirdzo- 
n.i n a  radlzie gniiinnej.

❖ * $t , 1
P o rad n ia  d la  gruźlicy  kostnej m ie ­

ści się w k lin ice  C hirurg icznej Dni- 
w c u S y l e t u  Stefana Batorego n a  Anto- 
ko łu  (olbszar Szpilalai W ojskow ego) i 
jeiśt czynna we w to rk i każdego lygod 
nia w godzinach p o ran n y ch . W  tej 
ooradmiL irozpozniają gruźlicę kostną  
i islawów, w y k o n u ją  ojpaitrunk i g ipso­
we § oiperacje.

je w oczach św iata cyw ilizow anego 
—  b o  dow odzi b ra k u  k u ltu ry  j h ig ie ­
ny i że to  ostatn ie m iejsce m usim y 
jak n a jp ręd ze j zm ienić —- nasze p o ­
kolenie, m y sam i !

Czyż n ie  rozum ie, że poradn ie 
gm inne i m ożność bezpła tnego  lecze­
nia się ina gruźlicę, jest d la  w ieśniaka 
dobrodziejstw em , bo  d o tąd  m usiał 
nie raz ru jn o w ać gospodarstw o, gdy 
zachorow ał i choiał się leczyć.

Czyż n ie rozum ie wreszcie, że tej 
gruźlicy jest w  Polsce ta k  dużo — 
100 tys. zm arłych rocznie, a am bon 
choru jących , że poradn ie  pow inny  
bvć oiieurał n a  katżdyni rogu ulicy i 
pow inny  być dostępne dta każdego, 
aby m ożna było  uchw ycie początki 
choroby  i sku teczn ie ją  leczyć.

W ie on to dobrze, bo przecież jest 
lekarzem , to  też nigjwił n ie  z p rzek o ­
nania, a  d la  obniżenia w artości akcji 
pow iatu  wiileńsko-tirocli iego. F ałszy ­
wa am bic ja niie pozw oliła mu uznać 
p racy  pow iatow ego tow arzystw a za 
w :elką i godną aiaiślaldowania.

Oczywdlśicie zebrani p rzejrze li je ­
go intencje. W m asek  o złożeniu vo- 
tum  n ieufności Zarządow i W ojew ó­
dzkiego T ow arzystw a został przegło­
sow any w iększością 198 głosów prze- 
cia 21.

WBlli pam ięci był pew ien m om ent 
na zebraniu . Ody tenże dr. B roki.wNFi 
zaczął ironizow ać, że na apel ,.W asze- 
go W ielkiego D o k to ra“ zjaw iło si; aż 
l>tu członków  z T rok , —  ze wszyst- 
kii h s tro n  sali posypał;, się głosy: 
Z SoloC zmik! Z Me js zazroły! Z N tom en 
c-yna! Z Olkliienik! Z T urgiel! Z Bzc- 
szy- Rudoanina, z L andw arow a i Bu- 
ri/iiszek. K ażda gmina, dałai znać o so ­
bie i maniifestoiwała swój udział i 
slainówiisko wobec Dowódcy. —  Aż 
ktoś k rzyknął: ,,Niecb ży je m ajo r I.e- 

iiiewski". HukJnęłiy b raw a  i okrzyki 
i B te  miilkneły długo.

O pozycja opuściła  salę obrad, no 
c/vm  jednogłośnie p rzy ie lo  mowy Za­
rząd  zaproponow any  przez dr. T.cś- 
rig iwduieicjo.

Do1 Zairządu weis,zli:
1. Dr. T uru to
2. Dr. Prażmowtski
3. Dr. Cynkutfisówna
4. p. M atuszkiewicz
5. p. sędzia Siawcfłło
Jak o  zastępcy członlkow Zarza.du:
1. os. D ziekan Dr. P io tr Śle­

dzie wis ki
2. p. H elena P la terow a
3. p. k ierow nik  szkoły  P, Baran
4. zastępca prezesa Zw iązku P ra ­

cow ników  sam ochodow ych Ziem  Pół- 
nocno-Wsehodiintoli ,p. Bodzie wicz.

Komisje Rew izyjną stanow ią:
1. Ks. p ro f. H lebowicz

2. P rof. Hi ler
3. Dr. Rudzński.

Nb zakończenie w zniesiono ok ­
rzyk n a  cześć zdrow ej i 'S iln e  j Rze­
czypospolitej i odśpiew ano ..Boże cos 
Polskę".

W  ton sposób  od dn ia  d/iisie jszego 
ak c ja  m jr. L i Jn i e wis kii cg o m sza  na 
Całą Wile.ńszczyzinę.

W ierzym y, żc za tym  przykładem  
pójdzie ca ły  k ra j.

Szczęść Boże i cześć pracy!
D r. .M. BrfTCŻyńska-Kołaczyńska.

Komunikat z frontu przeciwgruźl. nad Willą
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Wykaz zakładów mleczarskich
wciągniętych warunkawtf do rejestru w Wileńskiej Izbie Rulniczej

Po.iiiiij zamieszczony wykaz obejmu­
je zakłady mleczarskie, które przez Izbę 
Rolniczą zosłały wciągnięte warunkowo. 
Ti yb postępowania ustawowego przewi­
duje, że zakładowi, kitóry w przepisowym 
termi.tie zgłosi się do rejestru (przed
1. V. 1937), di,je się pewne terminy na 
usuni:;jc.; braków (art. 5 ustawy). Jeżeli 
zakłady w ustalonych przez Izbę termi­
nach nie uzupełnię, Izba skreśli je z re 
jestru.

irzeba zaznaczyć, że w większości wy 
pidków brakli w zakładach, które figuru­
ję w poniższym wykazie, sę na ogół do 
syć znacz.,e —  Tak więc często zakłady 
posiudjję nieodpowiednie budynki —  
będę musiały postawić nos/e, o ile, oczy 
Wiście, ich właściciele będę zamierzali 
swe przedsiębiorstwo prowadzić naadl. 
Prawie z reguły zakłady nie posiadaję 
pomp przy studniach (arł. 26, ust. I) roz­
porządzenia wykonawczego z dn. 15. X. 
1936). , .zęsłe sę również braki, dotyczę 
ce samych pomieszczeń — ustawa mle­
czarska, jak wiadomo, stawia wymagania, 
żeby serownia w której sę produkowane 
sery dojrzewające (np. litewskie) posia 

-dala conajmniej 4 pomieszczenia, co ro 
zumieć należy łącznie z piwnicę. Bardzo
c*ęsty jest broń tej ilości pomieszczeń. __
Masłami* powinny posiadać conajmniej 
J pomieszczenia, przeważnie też tę ilość 
pom.eszcześć wciągn:ęle do rejestru ma 
ślernie posiadaję. Gorzej przedstawia się 
sprawa z t. zw. zakładami kombinowany 
mi, to znaczy produkującymi i ser i ma 
sło. Te powinny posiadać conajmniej 6 
Pomieszczeń, czego w obecnie lustrowa 
nych zakładach prawie że się nie spoty­
ka.

Dalsze braki zakładów mleczarskich 
*»©•; ‘ę urządzeń. Tak więc wiele jest 
zakładó które nie posiadaję najele- 
•■ifentarr.iejszych * pośród rtich, jak siła 
n Czarskiego, miernika, nie mowiac już 
o aparatach Gerbeia, Mifi, do prób fer 
'■imtacyjnych i na redukłazę i t. p .  

ddłswuso,:hy„uż fwy m bm m m mmmb 
Niemal z reguły żaoen z lustrowa­

nych dotąd zakładów nie mógł wykazać 
ę analizy wody ktoia będzie od nich 

ystteich wymagana, w myśl założeń 
, 6 (ust. 1) rozporządzenia wykonaw­
czego z dn. 15. X 3ć r.

Jak widać z lego wstępnego wglądu 
w obecne zakłady mleczarskieE, Bęllą 
on~ nius.ały dokonać dużo ulepsza., i 
bod względem sposobów prod. kcji zna 
partie się podciągnąć, ażeby nie ulec li 
kwiidaej., a odwrotnie —  dotrzymać kro 
ku na drodze doskonalenia się polskie 
go przemysłu mleczarskiego.

WOJ. W j j l e n s k /e .
nr ta „ l e j  1 tw rw c)l 1937 .  ,

• M leczarska w M i^zy rzecza■ - Międzyrzecze.
2. Mlecza nsKa w Duniłowi- 

<*zach — Ouniłować ze.
Spółdzielnia M leczarska w P lisie — Pli. 

ea (re jestracja  definityw na — zakład 
odpow iada wymogom ustaw y) 

t 'ii^ółdzielinda M leczarska w Plisie   H o­
łu b ić * .

a .Spółdzielnia M leczarska w Plisie — fohv 
'Kacjumówka.

I5. Spółdzielnia M leczarska w plisie — kol. 
Zagorje.

7 SpfltflSjSlniia M leczarska w Dzi.śnie — 
Dzisna.

H. dpółdzieilniLr M leczarska -w Daugielisz 
k ach  —  Nowe Daiugieliszkd.

9. .SpółJzLk-.toia Mleczarska w Leon]>olii — 
m . L. oaipol,

JO. Sp.Mkiz.ieln i a Mlecza oska w Ksawerymo- 
wie —  .Ksawerynowo.

J*. .Spółdzielnia M leczarska w  Ku ryło wi­
eżach — m j. Kurctowicze.

12. Spółdzielnia M leczarska w  Pro-zomkacii 
— Prozoroki 

J;t Spółdzielnia M leczarska w Helenowie—- 
Helenów.

J4. SpóMlzielnia M leczarska w  Sieókowie — 
Siećkowo,

JO. k u ta s  M ichał ii Irysowskii Józef—-Ziabki.
JO. Kudas Micha t i Irysowsfci Józef — wieś 

Błoszrwiiki;

117. Spółdzielnia M leczarska w Paratiiauowie 
m aj. Parafiamów,

18. Spółdzielnia Mleczarska w Ciulzenisz- 
j kacli — wieś Cud-zeniszki.

Ki. .lufTo Jakub  — W ilno.
Spółdzielnia Mleczarska w Uadoszkowś- 

czach —Preciule.
1. Spółdzielnia M leczarska w Między rzecz u

— Mańkowszezyzina.
22. .Spółdzielnia M leczarska w Międzyrzeczu 

m aj. Krzyw icze.
2.i. Spółdzielnia Mleć»:i-rska w Międizyrzeczn

— Raków
24 SpóESzieiińia .MI ceza rska - w Mlyclzyirzcrzu 

Lucyno.
25. Spółdzielnia M leczarska w Międzyrzeczu

— W ołm a,
26. Spółdzielnia M leczarska w Jiodzyrzeczu

— Bob-ow jiiai.
27 .Spółdzielnia M leczarska w Międizyrzeczn

— Giemiele.
28. Spółdzielnia M leczarska w Międzyrzeczu

— w. Hozorczy.
20. Spółdzielnia Mlcczanśka w G liocieńczj- 

cacli — Chocieńczycc.
?C. SpółJziclmia M leczarska \. W aśkańcarb

— Wasikańcc.
31. Spółdzielnia M leczarska w Spiahliey —

Sjwa.tiŁiea.
32. Spółdzielnia. Mleczirsika w W ereczacie—

Mikulce,
33 Spółdzielnia M leczarska w Radoszkowi- 

czach — Radoszkowieze.
34. Spółdzielnia M leczarska w Tupalsżczyż-

me — Tupalszczyzina.
35. Spółdzielnia M leczarska w Radoszkowii-

czacih — Baksizty.
3‘j. Taijc Glinian — m aj. Lliizabelin.
37. Gwduń Jan ina  — kol. Boryskuny.
38. Smykowa Ainna — Sk nadany,
30. Sym o 110 wic z Feliks — kol. Boryislkuny.
40. Spółdzielnia M leczarska w W ereczacie-^

Wjereczata.
41. .Spółdzielnia M leczarska w W ereczacie—

L achu wicze.
4z, Spółdzielnia M leczarska w uow alacii — 

iolw . Kowaile.
13. Spółdziieinja M leczarska w Hoduciszkacłi 

—  hoduerszki.
44, N apiórkow ski Izydor -  fal w. W.idoci- 
__

16 Rnjzm/nn G krszon — m aj. Mereez-Mie.ti- 
i iow o. '

47. l.awryiKrtvicż Jf&efa — w .Szawle.

WOJ. NOWOGRÓDZKIE.

23
24,
25
26 
-27, 
28 
2*1
30.
31.
32

33
34.
35. 
36
37.
38. 
oc

(dane na  dzień 1 lezerwea 1937 r j  
-mJj.rg August — m aj. Dworzyszcze. 

Sfij.oki Dawid — m aj. Koreliczc.
(di repi-o wicz- B ulen io w A pi d inary  - -  m a j. 

Szczosze.
-uklewiiczowa lle lena — Idlw. Kolilycze 

banlel S.:luma — m aj. Źiiko\vszczy,ziia. 
Dworecki Derko — Moryń.
Sl-ddziclnia .sjmzi wcz.a w K rns/y 1 l!t1 — 

K m szy 11.
Rachar llc ro iH n  — Kroszyn. 
llib lis Aleiksandcr — Nowa Kozakowsz- 

czy"zuia.
Riiiblis A leksander — Harloszyeżki, 
Grygielównicz Wlinconly i Easkow.slki Kon 

■stanły — kol. Pohorodiio.
Grygielewiicz Wiinccnty ,i Laskowski Kon- 

slanly — Poleckiiszkii. _
Gryg'iellswic.2 Winccnity ,i Laskow ski Kon 

ul.anly — Podzitwa.
Galpcrai Miiira — maj. Szawry,
Aronow Gdal — m aj. Podlesie.
Kapłan Icko — Jcrcmicze.
Spóklaielnia Mleczarska w W ielkim Po- 

dlestni.^— W ielkie Podlesie.
Szaiban Paw eł —osada Toc.Łn.
Lewi.11 AIfer — m aj. Odachowiszczyzna. 
Bruk zlilleir — m aj. Proście.
Spółdzielnia Jittecznijstra w ł.ysiry  — 

Łysica W ielka 
Badziiwitł W ładysław  — kfełoneę-zikn. 
Ghiiśzym Chaim M cjer — Poloneczka. 
Łurko Ainlonii — Dommie.

, Arcymienia Ja u — m aj. SUiJki . 
Bdułlowiskii, Slefaii — maj. Siielawicze. 
.Darowski Icko — m aj. Jolnilin 
G o ldw aj^ IIe rsz  — m aj. Dobromvśl 

Iwaszko Jan — w. Bykiie.wiiczc. *“  
Szloma liobak  — m aj. W olkowicze. 
Matachowwki Józef — w. Szanlyry. 
Skaw iński. W ładysław — maj. Nakresz- 

iki.
Kaibak Sz.loma m aj Mirowiśzc.zy zma. 
Li|pkiuńsl , Josel — m aj. Żyrmiiny. 
Hozeucwajg — n*aj Rakowicze 

Zlclciniowsli i Ml ko taj —  w. Tracewiiczie, 
Sw-ikłromsiki Lejlla — maj. Kulbaczyn 
Smislrr Szuisloir — w. Jarzowieze D -aWyi., I— -SSj-

zapalniczki po4zł. wypuści monopol zapałczany
Prasa podaje, ie  monopol zapałczany 

zaiflierza wypuścić na ryneK tanie zapal* 
niczkl monopolowe, już ostemplowane, w 
cenie po 4 zł. Nastąpi to po ulgow, ;■ 
okresie słemptowania zapalniczek, będą­
cych obecnie w użyciu.

Znajdujące się obecnie na rynku za­
palniczki można stemplować tylko w 
okresie trzech miesięcy I. j. do pierwsze­
go października r. b. Po tym terminie 
jedynie zapalniczki przywożone z za gra­
nicy pojedynczo będę stemplowane za

opłatę 1 zł. Surowo natomiast karani bę­
dę posiadacze krajowych zapalniczek nie 
ostemplowanych. Proces stemplowania 
przygotowany został w ten sposób, że 
nie sprawia on posiadaczom zapalniczek 
żadnych trudności. Coraz liczniej też 
zgłaszają się oni do udzędów skarbo­
wych. Liczba zapalniczek nieosłemplo- 
wanych w Polsce obliczana jest na 2 
miliony, jest to jednak cytra nie oparta 
na żadnych danych statystycznych i dla­
tego bardzo trudna do sprawdzenia.

Kslsndarzjfk fygodniewy
18 LIPC/. —  NIEDZIELA 

9 pc Sw.
Szymona z Lipnicy W., Kamilla W. 

Wschód słońca 3 m. 06. —  Zach 7 m. 43

19 LIPCA — PONIEDZIAŁEK
W incemego a Paulo W 

W schóJ słońca 3 m. 08. —  Zacn. 7 U  41

20 LIPCA — WTOREK
Czestawe W., Emilia W ,

Eljasza Pr., Hieronima 
Wschód słońca 3 m. 10. —  Zach. 7 m. 40

21 l ip c a  —  Ś r o d a
Praksedy P. M., Wiknora M. 

Wschód słońca 3 m. 11. —  Zach. 7 m. 39

12 LIPCA —  CZWARTEK
Marii Magdaleny, Pierona M. 

Wschód słońca 3 m. 13. —  Zach. 7 m. 37

23 LIPCA —  PIĄTEK
f  Apolinarego B. M., Teonila M. 

Wschód slonca 3 m. 14. —  Zach. 7 ni. 35 
Pełnia g 1 m. 46 po poł.

24 LIPCA —  SOBOTA
Krystyny P. M., BI. Kunegundy 

WscnócJ słońca 3 m. 16. —  Zach. 7 m. 34

Siiudliią (Ui&ł&lno&ć monopolu 
l&p&łu&nego smerdia UD& 

Pritmysim  H*ndloi& w Wilnie
Izba PrzeatiyisłowG-Hamidiiowa w 

Wifflie wysiląijJiilta z iruiiniiriałem, do- 
; niagajifciym się daliszęgo id drowien-ia 
i .slosuiiilKów w  poiirfkit j prikdukcji zu- 

pałczamej,
Zctanieni izby Przemyjsłowo-Han 

diowc-j w W inie, .eksp loatacja  moino- 
pok^jzapakzameigo w Police przez sn, 
!ll:cv ina s n m H i o  i'n.Ł-1 -,I-/wl'l Gi-j,, fjpi 
snruv, ca zajpałezaineigo tj. osTlck Ala
le szczegóiliiieWmacz-eofe dla ziem p ó ł­
nocno —  wiselioidiniicii, gdzie surow iec 
len o.bfiicic w ystępu je. Tym czasem  
po lityka spółki -.szwedzkie j idzie z je- 
dr.ej stromy w kierutniku lik widiK-ji .ist 
niejącej fabryki zapałek, z drugiej w 
w k ie ru n k u  'uniem ożliw ianiu p ro d u k ­
cji i eksportu  patyczków  zapałcza­
nych, m ających pow ażne -widoki zby­
tu 7M gnmkcią i za.sląpiouia go v\ vw o­
zem .kloców osikowych.

Izba iuejed'iiokrc'1'nie wskazyw ała 
na sżikodliwą działah iość .sipółki, na 
kurczenie się komsuimcjj, i za lrudnie-
iVi-S8

luią, nazwisko i cures wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

PkZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2
Na zł. S i l

złote słowami:

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty

c .....................................E
( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  «

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł.

Odbiorca.

Gazeta Tygodniowa  
„Głos Zienii“

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wptaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
No to. ieby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzleA wystarczy 

wyriąC wydrukowany tutal blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie Sb ^  
aa kwartał, 1 zł. 2t gr. za pół raku łuo najlepiej 2 zł. odra/u za cały rok.
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W A R S Z A W A
U L . K O P E R N IK A  36/40

(DOBROWOLNYCH)

ZAWIERA UBEZPIECZENIA:

OD OGNIA (fabryki, towary, ru­
chomości rolne i t. d.)

GRADOBICIA (ziemiopłody) 
KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 

I RABUNKU 
ODPOWIEDZIALNOŚCI CY­

WILNEJ 
NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLI­

WYCH WYPADKÓW 
USZKODZEŃ SAMOCHO­

DÓW (Auto-Casco)
Kapitały zapasowe działów umownych 
wynoszą zł. 6.000.000, co łącznie ze 
134-letnią tradycją zapewnia tanloif 
w kalkulacji składki,  pewność, so- 
lldnośt I szyoKOŚc w regulowaniu 

szkód.

Yażniejsze audycje radiowe
aft tia 2 4 .M /  ł 9 3 7  r .

NIEDZIELA, dn ia  18 lipea 1937 r.
P rogram  ogólnopolski.

9:00 — T ransm isja nabożeństw a z Koś­
cioła św. Krzyża w Ta os za wie. 14.40 —•
A udycja dla dzieci; 15.00 — Audycja dla 
wsi; 21:00 — „Elirkąir m iłości — opera. 
T ransm isja  z Rzymu.

Radki wileńskie
8:;>0l—9:00 — Inform acjo  ‘ roltiifcze- dla 

Ziem Póinocuo Wtacliudiwch; 13:00—J3:10 —■ 
W perspektyw ie tygodnia — 1'ciielon;; 20:00 
-—20:10 — Audycja świetlicowa — „Co ‘dy­
chać na świecie" — pog. red. W iktora Kej- 
zika; 20,10—20:3ó' W ieczorynka -— „K':er-

w Kielluinai.ii" w opr. i wyk. zespołu 
„K askada".

PONIEDZIAŁEK, d n ia  19 lipea 1937 r.
Piaigiain ogólnopolski.

12.40 — „Od wausztatu do wunszlatu" : 
P iekarze; 16:00 — „Antoś chc-e hyfr. techni­
kiem ": „Użytki z. nieużytków  . 16.45 —

łiC ag lio sIro1' — felieton. 17:50 -  „B anany" 
pogadanka;

Radio wileńskie
18:00— 18:10 — Z naszego k ra ju  — Hie­

nia konie daw niej i idziiś" — folk ton.
WTOREK, dnia 20 lipei 1937 r.

Program ogólnopolski.
16:00 — Rzeczy ciekawe z pięciu < zęśc-i

św iata; 16:45 — Wycieczlka do A leksandro­
wa — felieton; 19:00 — „Pień m ira® w  liiie- 
b ie“ — skecz; 21:45 — „Niie zapom niał do 
śnilierći" — z obrazków  krakow skich Micha­
ła Bałuckiego.

R adio w ileńskie 
12:15 — 12.25 —  A udycja d la  wsi — „Ru 

rek się w śriekł“ — pog- d r M arii iKotarzyń- 
skiej.

ŚRODA, dnia 21 lipea 1937 r.
Peogram ogólnopolski.

16.00 — „Z imojego w arszlatiu“ — szkic 
lilc rack ; 16.15 — Zalofma :eśń na Śląsku — 
audycja regionalna; 16.45 — odczyt \voj..ko- 
*i'y; 17:50 — „B uduję własny dom ' — robo­
ty budow lane; 21.45 — „Pasie do książek" 
z obrazków  krokow skich Babiekiego.

Radio w ileńskie 
18:30 — 18.10 — Film  czynnikiem  wy­

chowawczym — pog.; 19.30 — 19:50 — 
ćkrzy.nlka ogólna — prow adzi Tadeusz ł.o- 
pnlewski.

CZWARTEK, dnia 22 lipea 1937 r.
Program  ngólnojMilski.

16.00 —„Sznur jarzęb in" — opow iada­
nie dla dzieci; 19:00 -— W znow ienie słuch - 
wiiska „Stary subiekt" w-g „Lalki ; 21:45—•

Oddział na woj. Wileńskie 
i Nowogródzkie mieści się 

w WILNIE 
ul. Adama Mickiewicza 18

(dom B-ci Jabkowskich)
I N F O R M A C J I  UDZIELAJĄ
I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ

Inspektorzy powiatowi w miastach
nouiUłnuMifk liw-Tśaa niacdwkl ajencyjne.

H u m o r  i  ± a r ś y
ZROZUMIAŁA.

M i)'«: T0ź, baibo, 7. kurą na jawni a r k , '
ab juk ttie dadzą z-a nią 6(1'groszy, przynieś 
dc Moniu, Raba poszła i wróciła z kurą. — 
Czum iś jej nie sprzedała. — I’o 111 daw ali 
70 i 80 gr-o.s/y, a. tyś powiedział, żeby p rzy ­
nieść do diojnu, jaik nile dadzą 60 groszy.

r t  O  L  !M M C Y !
Wspólnym solidarnym wysiłkiem motecie polepszyć 

swój byt.
Organizujcie się w spółdzielniach t. j. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich 1 rolniczo-handlowych.
Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy sami rolnicy będą
0 nie dbać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezw zględnie uczciwych
1 dba /ch o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, ..o wspólne 
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdv gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyka.

k\ c. iar a« regularnie ząciapn" de w K? Je Stefczyk . pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym  szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będa mogli skorzystać z kredytu.

o -  zabiegać, by wotny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżebl będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej Kas i Spółek Rolniczych.
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„R om ans A-yroluwka" — z obrazków  k rak o ­
w skich Bałuckiego. - - — - -

Radio w ileński l-
18.10 — 18,20 — Skrzynka techniczna — 

pro wud/.i Mieczysław Galski. - .

PIĄTEK, dnia 23 lipea 1937 r.
Program ogóinopoi^ki.

16:45 — Z w ystaw y parysKiej — reportaż 
i»:05 — Pogadanka k jn au rso w a; „ , i. 

Rudlo w ileńskie
12.15 — 12.25 — Jakim  pow inien być 

m iód? — pogadanka.
18.00—48.10 — llokąd  i jaik jechać?

SOBOTA, dnia 24 Ilpca 1937 r.
Program ogólnopolski.

16.00 i— Słuchowisko dla dzieci „uroie- 
-wicz i żebrak". 16:30 ■ Polska Kapela L u­
dow a: 17:50 — T ajem nice:jezior puszczy Rr 
dnrckiej — pogadanka;

Radio wileńskie
12.15— 12.25 — Mała skrzyneczka pro 

wadzi Ciocia r ia la . 15.00 — 15.10 - Na zie
czysz" — pogadanka o sporcie - jeździeckim  
lonej arenie „Nfie kirzycz hopl aż przesko 
W ładysław a Laaidyna; 15.15 — 15 45 —

pśiech  żyje motdość 1 transm isja  z kolonii a- 
kadem ickiej w Legaci.szkach. 17:50—'18:00 
Tajem nice jezior puszczy Rudnickiej — po­
gadankę wygł. W łodzim ierz K orsak. 18.00— 
18.15 — W przeddzień  Święta U łanów Wiileń 
skięn; 20:55—21:05 —  'Przegląd 'rolniczej 
prasy — inż. Irena N iew odniczańska. 23.00 
—23.30 — K abaret z p ły t oprać. W andy
Boye

PROGRAM RADIOWCY DLA WSI 
cd dalia 18 lipea do dnia 24 lipea

W niedzielę dni 18 lipea w porannej czę­
ści „A udycji dla \vsi“ o godz. 8.15 „Gazetka 
rolnicza".

O godz. 8:45 — praktyczna pogadanka 
rc ln.iloza p.;,. F o rtu n a ta  Starzyńskiego p. I. 
„U praw ki".

W  południow ej częśM audycji dla w-si o 
godz. 15.00 „Przegląd rynków prodnktów  
rolńyoh".

O gotitz. 45.15 z Krakow*a transm itow ane 
będźie słuchowisko o charalkteize tegional- 
inym w opracow aniu  Juliusza Kędziory pl, 
„Skrzynia B ronow icka".

O godz. 15:50 p. Helena W olska wygłosi 
ze L-teo-rra prak tyczną i aktualną pogadankę 
<11.1 gospodyń wuejskiich p t..„L drow e i tanie 
napoje na lato".

W poniedziałek dnia 19 lipea o  g<klz. 12:15 
pogadanka d la  gospodyń inż, Jadw igi Siipilń 
sk iej pt „Przetw ory owocowe i warzywne".

We wtorek dieta 20 lipea o  godz. 12:15 — 
„Skrzynka ro ln icza" inż. W acław a T arkow ­
skiego. O godz. 20:55 — „W iadom ości rol- 
ipcze"

W  środę dna 21 lipea ,,  god«inlr 12:15 —
aklttalną pogadankę rolniczą wygłosi jńż 
F tyderyk  Zoll,

W' ii/.wartek dnia 22 łipea o  godz. 12:1-5 — 
felieton praw no  - społeczny pt. „Dzńerżawa" 
wygłosi Jadw iga Zieleńezylkówina.

O godz. 20:55 — „Wiadomości rolnicze",
W  piętek dnia 23 llpca o godz. 12:15 — 

„Skrzynka rolnicza" i,mi, W. Tarkow skiego.
W sobotę dnlti 24 Hpca o godz. 12:15 — 

Pogadanka dla mtodzinży wiej-skiej pt. ,AVy- 
kerzystajuny doświadczemia poletkow e1 opra 
cowame przez p. Cezarinsza WyrzyJcowskiego 
ma podstaw ie osobistych doświadczeń i spo­
strzeżeń autora.

O godz. 20.55 toż. I. N iew odniczańska do 
kona z Wiiilna „Przeglądu praisy rolniczej".

Zabił się, bo nie wybrali go 
królem cygańskim

W Ochoju pod Katowicami, w losie, 
popełnił samobójstwo baron cygański, H  
letni Rytanls Kwiek. Z zeznań rodziny ba 
rona Kwieka wynika, że powodem samo­
bójstwa było odrzucenie jego kandydatu­
ry do Ironu cygańskiego. Przed popełnie­
niem samobójstwa, Kwiek zobrał w lesle 
całę swoją rodzinę, której oiwiadczył, że 
postanowił odebrać sobie życie, nakazu­
jąc jednak wszystkim poddanie się pra­
wemu królowi cygańskiemu. Pogrzeb sa­
mobójcy odbył się bardro skromnie na 
miejscowym cmentarzu.

CE NY O G Ł O S Z E Ń .  Za 1 mm.: 
Ogłoszenie tabderyczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 % drożej. Specjalne życzenia wymagają’  osobnego porozumienia sTe

w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr

y  ydawra i ReuaŁtor Stanisław Odłanlcłrt • Poezobutt. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Ban duńskiego 4.


